
DZIENNIK WARSZAWSKI
Nr. 23. Poniedziałek, 18 (30) Stycznia. 1865 r.
W ychodti codriennie oprócz Świąt uroczystych i dni niedzielnych. — Prenum erata w biurze Dy
rekcji, Ulica Miodowa Nr. 487 i K antorach — Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza 
druku: za  1-krotne obwieszczenie kop. 4 , za 2 -krotne kop. 6, za 3 -krotne kop. 8. — A rtykuły 
nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku nie zwracają się.— Listy przyjm ują się tylko frankowane.

We wszystkiem co dotyczy D ziennika należy odnosić się wprost do Dyrekcji

Prenum erata w Warszawie: Rocznie rs. 8—  Półrocznie rs. 4.— Kwartalnie rs. 2____Miesięcznie
kop. 67. —  Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przyjmuje s ię ;  Numer po
jedynczy kop. 5 .— Za odnoszenie do domu opłaca się miesięcznie kop. 5.— Na prowincji na  sta
cjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie: Rocznie rs. 9 k. 20.—Półrocznie rs. 4  k. 60.—Kwar

talnie rs. 2 k. 30.—Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rs . 1.

Miesięcznym naszym prenumera
torom w W arszaw ie przypominamy, 
iż  nadchodzi czas odnowienia prenu
meraty; opóźniających się zaś pro
wincjonalnych prenumeratorów o- 
slrzegamy, że mamy bardzo mały za
pas numerów styczniowych i nie bę
dziemy niedługo w  stanie dostarczać 
kompletów naszego Dziennika za 
upływający miesiąc.

N iezw łocznie rozpoczniemy w od
cinku, druk dwutomowej, pośmiertnej 
powieści

J. A. CISZEWSKIEGO,
pod tytułem:

C IE R N IE  K W IT N Ą C E ,
o b r a i e k  z ż y c i a  w a r s i a w s k i e g o .

S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ URZĘDOWY. — Warszawski Ober-Polie-

majster. __
DZIAŁ NIEURZĘDOW Y.— Warszawa: Przegląd 

polityczny. — Bal u JW . Hrabiostwa Natniestniko- 
stwa. — Kronika kościelna.—  Skład broni pod W łady
sławowem. — Sądy przysięgłych w Bydgoszczy. —  
Zamknięcie klasztoru w Gnieźnie.— Niemcy w Poznań- 
skiem.— Encyklika.—  Pisma Proudhona.— Kolonje w 
Rosji.—Nominacja.— Kijewlanin.—Nabożeństwa w Lu
tym.—  Ameryka.—Anglja.— Austrja.— Azja.—  
Belgja.— Francja.— Hiszpanja.— Niemcy.— 
Prusy.— WJochy.— Korespondencje z Paryża 
i Neapolu.—Południowo-zachodni kraj w  ro
ku 1864.— Państwo kościelne.— Kronika.— 
Fejleton (Tydzień Warszawski).

D ZIA Ł u r z ę d o w y .
Warszawski Ober-Policmajster. — W  uzupełnieniu 

ogłoszenia mego z dnia 9 (21) b. b. w  gazecie Policyj
n e j  Nr. 16 zamieszczonego, oraz w celu uniknienia ja
kiejkolwiek bądź w tej mierze wątpliwości, uważam po
trzebę objaśnić, że osnowa rzeczonego ogłoszenia odnosi 
się do wszelkich publicznych, tudzież większych prywa
tnych zebrań, o których stosownie do obowiązujących

postanowień należy zawsze wcześnie meldować Policji 
dla dopilnowania porządku. — Warszawa dnia 18 (30) 
Stycznia 1865 roku.— Świty Jego-Cesarsko Królewskiej 
Mości Jenerał-Major, Baron Frederiks.

D Z I A Ł  N IE U R Z Ę D O W Y .
Warszawa d. 18 (30) Stycznia.

Agitacja religijna z powodu sporu, co do 
prawa ogłoszenia manifestu papiezkiego przez 
biskupów francuzkich, jak się zdaje, nie po
zostanie bez skutków.

Spór religijny wytoczy się przed senatem. 
W niesiony tam zostanie przez kardynała ar
cybiskupa z Bordeaux.

W ażne w przedmiocie kwestji religijnej 
artykuły podaje J. des Deb. i Pays, a, Constifu- 
tionnel w całości powtórzył artykuł tego o- 
statniego dziennika.

Z okoliczności wyboru p. Bethmont kan
dydata opozycji, p. Em il deGirardin ogłasza w 
L a  Pres, artykuł który wywrze pewne wra
żenie. W yraźnie w nim oświadcza, że wybór 
ten znaczy, iż Francja nie podziela zaufania 
jakim zaślepieni są ministrowie, że nie ma 
wolności do jakiej ma prawo i na jaką zasłu
guje, i że boli ją to, iż za karę wsadzono jej 
oślą czapkę na głowę.

Niektóre dzienniki doniosły, że rząd fran- 
cuzki przesłał posłom swym w W iedniu i 
Berlinie depesze bardzo wyraziste, przema
wiające za rostrzygnięciem w duchu narodo
wym sprawy księstw. L a  Patr. oświadcza 
z tej okoliczności co następuje. „Nie mamy 
„żadnego powodu sądzenia, aby Francja po
rz u c iła  punkt widzenia z którego się zaw- 
„sze zapatrywała, nie sądziemy aby przestała 
„życzyć, aby ludność powołaną była do swo- 
„bodnego objawienia swych żądań, lecz nie 
„doszła nas żadna wiadomość aby p. Bene- 
„detti iksięciu  Grammont przesłane były ja 
k iek o lw ie k  depesze w duchu tych o jakich 
„wspominają/’

Depesze z Turynu donoszą, że niektórzy 
podżegacze, niezbyt zadowolnieni patrjoty- 
czną postawą jaką izba deputowanych zacho
wała na posiedzeniu z 23-go podczas rozpraw 
nad śledztwem o wypadkach wrześniowych, 
urządziwszy 25-go wieczorem manifestację 
studencką, poprowadzili ją do byłego preze
sa senatu, który się podał do dymisji zeszłe
go września. Manifestacja ta na szczęście nie 
zakłóciła spokojności pnblicznej. Podobne 
manifestacje powtórzyły się 27-go wieczo
rem na cześć kilku deputowanych i dzienni
karzy patrjotów. Telegram powiada iż nie 
było istotnego zakłócenia spokojności publi- 
cznej, jednakże syndyk miasta, uznał za rzecz 
potrzebną, wezwać obywateli w ogłoszonej 
proklamacji do ścisłego zastosowania się do 
przepisów prawa; po drogach otaczających 
miasto przebiegały patrole karabinierów i 

’ bersaglierów.
Opinia publiczna zyskała jednakże pewne 

zadośćuczynienie, władza wojskowa oddała 
58 oficerów i żołnierzy pod sąd; 20 z nich o- 
skarżonych jest o nadużycie broni w własnej 
obronie; reszta znowu o użycie jej bez do
statecznych powodów.

Rzymie dozwolono na przedstawienie 
opery i I  duo Foscori, która była zakazana 
z powodu aluzji do W enecji.

W szystkie korespondencje z Londynu je -  
dnozgodnie donoszą, że królowa W iktorja 
nie otworzy osobiście parlamentu, tak jak o 
tem poprzednio wspominano.

Podług wiadomości z Nowego Jorku z 14  
krążyła tam w ieść, że część mieszkańców 
środkowej Georgji oświadczyła się za półno
cą. Gubernator, który stoi na czele ruchu, 
rozwiązał jak powiadają milicję. Pogłoski o 
układach pokojowych ciągle się trzymają. 
Niewolnictwo zostało zniesione w stanie Mis-
sour. Jen era ł H ood  rozkw aterow ał się jak
mówią na zimowe leże w Koryncie. Flota  
związkowa odpłynęła znowu do W ilm ing-

fejletok dziennika warszawskiego.

T yd zień  W arszaw sk i.
Nadzieje wcześniejszego ciepła, powzięte na po

czątku zbiegłego tygodnia, rozwiały się z wiatrem 
i zastygły wraz z błotem, zmrożonem dziś na uli
cach W arszawy. Umierający już Styczeń nakry ł 
swoją mogiłę całunem  ze śniegu, po którym  nie
wdzięczny, jak  każdy sukcesor, L u ty —przewozić 
będzie na saniach mieszkańców- naszego miasta, 
którzy tak  lubią ślizgać się, chociażby i po błocie 
nawet...

W  istocie, widok ziemi pokrytej śniegiem, doda
je  wybladłej fizjognomji zimy pewnego ożywienia 
zachęcającego ludzi do zabawy i balów. K arnaw ał 
bez śniegu, je s t jak  twarz bez rumieńca, ja k  wzrok 
bez życia, przynajmniej u nas w północnej stronie, 
gdzie zwykłe cieplejszej zimie towarzyszy niezno
śne błoto, o jakiem  nie mają wyobrażenia, szczę
śliwsi mieszkańcy południa, którzy swoje fan ta
styczne zapusty obchodzą pod gołem niebem, z bu
kietam i żyw ych kwiatów i confettami w  ręku!

Zresztą u nas, karnaw ał tegoroczny, po stra
sznym, trzechletnim  prawie adwencie—jeszcze nie 
zorganizował się odtąd. B rak  m askarad, tych naj

weselszych jego sprężyn, wywiera w pływ ujemny 
na nierozwinięcie się i owych skrom nych wie
czorków, na których niegdyś heroiczni danserzy, 
za butersznit z ozorem, szklankę herbaty i pare 
kieliszków kwaśnego wina, tańczyli do tipadłego 
przez noc cąłą, by potem marzyć słodko o modrych, 
czarnych, szarych lub piwnych oczach tancerek, 
z tego efemerycznego wieczoru —odbiera zapustom 
tegorocznym właściwy ich koloryt. Słyszeliśm y 
młodzież obojcj płci utyskującą na nieobecność ta 
kich wieczorów i twierdzącą z westchnieniem, iż 
przez tak  długą pauzę -  zapomniała już tańczyć na
w et—chociaż tej ostatniej niedogodności zaradzi 
skutecznie-doniesienie ogłoszone w dodatku do 
sobotniego K urjera, w którem pan P. S. podaje 
do wiadomości publicznej, że w dwudziestu kilku 
lekcjach podejmuje się nauczyć sześciu „najpotrze
bniejszych” tańców, osoby naw et takie, które do
tychczas wcale nie tańczyły, bez względu na płeć 
i wiek, k tóry  jednakże, sprytny nauczyciel ogra
nicza pięćdziesięcioletnim terminem!

Lecz, jeśli w ytęsknione nóżki powabnych war
szawianek, próżnują dotąd jeszcze- za to głowy 
męzkie, poczynają fermentować powoli, a z niektó
rych już naw et wyszły organiczne ciała moralne 
ujęte w ram y okładek książkowych!

W istocie, stygnący już prawie oddech literatury  
m iejscowej, wzmacniać się teraz zaczyna. Oprócz

cyrkulacji przywróconej w żyłach perjodycznego 
piśmiennictwa, wzbogaconego nowemi organami 

. wśród których „O piekun Dom owy” wydawany 
' staraniem  redakcji Gazety Rolniczej, odznacza się 
! zarówno pożytecznością zawartej w nim treści jak  
I i niezwykłą u nas taniością prenum eraty, zjawiają 
j  się powoli nowości literackie, na innych polach.
: Oprócz, dwóch czy trzech nawet, Utworów drama- 
| tycznych, lir. bkarbka, k tóre na scenie „Rozmaito
ści” przedstawione być mają, oprócz prac, w tym 
że samym rodzaju spoczywających jeszcze w tece 
b. dyrektora teatrów, Jasińskiego, który  dawniej 
tak  wiele dla sceny naszej pracował; —oprócz wie
lu udatnych powieści i fragm entów poetyckich,
rozproszonych na szpaltach pism tygodniowych__
widzimy że p. Lewestam  ciągnie dalej swoję „hj- 
storję L itera tu ry  powszechnej”, Felicjan przeło
żył na polski język, prześliczny dram at W iktora 
Hugo, Marję Tudor—a obecnie i p. Michał K uni
cki, wystąpił z dwoma wydrukowanemi już kom e- 
djami, wierszem napisanemi, *z których jedna ma 
„Kłopot z m ajątkiem ” na tytułowej stronnicy, dru
ga zaś przedstawia „Interesa finansowo rom anty
czne”. VVidocznie obadwa te  ty tu ły  przypadają do 
usposobienia obojej płci społeczności naszej, z k tó 
rych jedna, ma wiele kłopotów z majątkiem, druga 
zaś prowadzi chętnie i biegle swoje finansowo-ro- 
mantyczne sprawy!

i
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tonu, i znajdowało się wówczas przed New- 
inlet.

Zwracamy uwagę czytelników, na zamie
szczone poniżej korespondencję z Paryża i 
artykuł z Kiewlanina o południowo-zachodnim 
kraju.

* Onegdaj w sobotę, w apartamentach 
zamkowych u JW.* Hrabstwa iSamiestniko- 
stwa był świetny bal, na którym licznie ze
brane towarzystwo, ochoczo się bawiło, zachę
cane znaną gościnnością gospodarza.

* Jeduocześuie  z ostatnią restaurac ją  ka ted ry  
metropolitalnej św. J a n a  w W arszaw ie, o czem 
niezbyt dawno w piśmie naszem obszerny podali
śm y ar ty k u ł ,  wydobyty  został z wielkiego ołtarza 
kolosalnych rozmiarów obraz P a lm y  młodszego -  
wenecjańina, zamówiony i podarow any katedrze 
w  roku  1617 przez Z y gm unta  I I I .  Obraz ten, zna 
kom ite  dzieło sztuki, ja k ic h  w k ra ju  zaledwie k i l
ka  policzyć można, zwrócił był naw e t  na siebie u- 
w agę Napoleona I-go i był wywieziony do m uzeum 
wersalskiego, zkąd dopiero po trak tac ie  wiedeń
skim, skutk iem  opiekuńczego w p ły w u  wiekopo
mnej pamięci Cesarza A leksandra  I  go, w skrzesi
ciela królestwa, kra jow i naszemu, łącznie z inneini 
podobnem i zaborami, zwrócony został; — przedsta
wia on w górnej części, w zachwycającym ko lo ry 
cie, M atkę  B oską z dzieciątkiem Jezus, siedzącą w 
niebiosach, otoczoną cherubinami; w dolnej zaś, ś w. 
J a n a  Ew angelis tę , oraz św. S tan is ław a B iskupa  
wskrzeszającego P ie trow inę . G ru b a  w ars tw a  kop
ciu, ku rzu  i brudu pokryw ała  to arcydzieło, a nie-^ 
um iejętne popraw ki i tuszowania w upływ ie czasuj 
dokonane, w wielu miejscach były ze szkodą ca-;1 
łości. D ostojna kap itu ła  katedralna, troskliwa o 
zachowauie tak  znakomitego dzieła, idąc za p o ra 
d ą  znawców, profesorów tutejszej szkoły sztuk 
p ięknych , res taurację  onego poruczyła wielce w tej 
mierze, kom peten tnem u i zam iłow anem u w  p r a y  
each tego rodzaju panu Sachowiczowi, kustoszow i 
m uzeum  przy pomiecionej szkole. D w a  miesiącel 
p. Sachowicz potrzebował czasu na wywiązanie się l  
z powierzonego sobie zadania; ale też sku tk iem  u- 
miejętnoj pracy jego, P a lm a  młodszy zajaśniał ca
łą  potęgą swego talentu, wzbudzając w patrzących  
podziw i religijne poszanowanie. VW dniu p ią tk o 
w y m  obraz rzeczony na  nowo w o łtarzu  wielkim  
umieszczony został, po poprzednim odzłoceniu k o 
sztem kapitu ły  ram y  i niszy, w s tarożytne rzeźby 
bogatej, a nie widzialnej przedtem, jako zupełn ie  
zakrytej przez n iewłaściwe umieszczenie obrazu 
n a  sam ym  froncie ołtarza. U staw ioae  także zosta
ło nowe zupełnie antepedjum  ofiarowane przez p a 
n ią  K., pobożną m ieszkankę  w paratji  św. J an a .  
P rzed  tak  bogato ozdobionym ołtarzem, w dniu 
wczorajszym sumę celebrował, liczną otoczony 
assystą, kanonik  ka ted ra lny  ks. Domagalski, pod 
czas której o rk iestra  miejscowa odegrała z tow a
rzyszeniem śpiewów solowych, jedno  z większych

W raca jąc  do brukow ych faktów tutejszych, do
nosimy ostrożnym  i m iłu jącym  sw ą własność 
czytelnikom, iż ta jemnica eskamoterji paletotów 
w  cukierni L ó u rsa —przez jakiegoś nieznajomego 
spekulanta.... rozwiązała się wreszcie i to pom yśl
nie nawet. P o  zniknięciu owego paryzkiego — je 
d w ab n ą  podszewką ilustrowanego surduta... o s t r a 
cie którego i nadzwyczajnej dystynkcji, t rzykro tn ie  
ogłaszał s tro skany  właściciel jego, z T orunia  przy- 
b y ly —-usi luj ąc nawet, acz niewłaściwie zwalić część 
w iny na służbę cukierni, k tóra zajęta i tak  już  nie
zmiernie śledzeniem tych gości, k tórzy  za zjedzone, 
przy bufecie ciasta, — nie p lącą—nie może pilnować 
odzieży k ilkuse t  gości atan iwiącyck ciągły, cho
ciaż ruchom y i zmieniający się garnizon tej cukro
wej fortecy ;—po owym  tedy, tak  pełnym  rozgłosu 
fakcie, nastąpił w kró tce  drugi, k tó ry  ogołocił ple
cy  jednego ze s tałych gości cukiern i z potrzebnego 
im  okrycia. W tedy  to, jeden  z garsouów miejsco
w y ch — zająwszy się specjalnie obserwacją kilku 
n ieznanych  dobrze a  uczęszczających do cukierni 
fio-ur— pochwycił wkrótce, na  gorącym  .uczynku 
jak iegoś  młodzieńca z orjentalną fizjognomją, k tó 
ry  oddany w ręce policji, rozjaśni zapewnie wszy
stk ie  zawiłe epizody owej eskamoterji —a może 
naw et pocieszy i pierniki toruńskie  p rz y w ra 
cając s trapionem u turyście  z kopernikowego m ia 
s t a —ów jego s ław ny  paletot paryzkil! Nie podno
s il ibyśm y może tego faktu, zostawiając go do ro z 
wiązania właściwym sferom, gdyby w nim  nie le-

dzieł Hajdena, mszę D. m ajor pod dyrekc ją  p. 
Sztewich, k tóry  od śmierci Sroczyńskiego pełni za
stępczo obowiązki d y rek to ra  o rk iestry  k a te d ra l 
nej. K azanie  miał ks. Jun g o w sk i  profesor semi- 
uarjum, obznajmiając w w ym ow nym  słowie lud 
w ierny  z głębokiem teólogiczDein zadaniem o nie
omylności Kościoła. N a cześć św. F ranc iszka  Sa- 
lezego w szesnastym żyjącego wieku, założyciela 
zakonu pp. W izytek , w kościele tychże wzniesio
ny  je s t  osobny ołtarz, k tó ry  w dniu  wczorajszym 
z powodu obchodzonego solennie tam odpustu, s ta 
rannie  był przybrany . Sumę celebrował Jego  E k s 
celencja ks. Rzewuski biskup nom inat pruseński, 
adm in is tra to r  tutejszej archidjecezji. Na chórze 
uczenice miejscowego pensjonatu  przy tow arzy
szeniu organu, odśpiewały religijne hym ny, od- 
działywając rzewnie na słuchaczy sw ym  m elodyj
nym głosem.

W kościele św iętokrzyzkim  obchodzony był w 
dniu wczorajszym uroczyście odpust nawrócenia  
św. P a w ła  apostała . O bszerny ten przyby tek  cały 
zatłoczony by ł ludem; sum ę celebrował ks .  D y- 
trich, kanonik  ka tedra lny  warszawskiej archidje
cezji, kazanie miał ks. K ow alsk i  misjonarz. K a z a 
nie to przedłużone zostało czytaniem zapowiedzi 
małżeńskich, —cieszymy się z ich znacznej liczby, 
bo jak p rzekonyw a księga w zakrystji , je s t  zapo
wiedzianych przeszło s t o ,  a i w innych  parafjach 
liczba podobnych zapowiedzi nie o wiele jest 
mniejszą.

* Gol. (z Marjampolj) T y lko  co przywieziono do 
kw atery  miejscowego naczelnika, cały t ranspor t  
rozmaitej broni, k tó rą  znaleziono zakopaną w zie- 
pii około m. W ładysław ow a (w powiecie Marjam- 
holsk im , blisko granicy  pruskiej). Ogółem było 9 
wielkich sk rzyń  drew nianych , w których, po obej
rzeniu, znalezione nader ak u ra tn ie  i sys tem atycz
nie zapakow aną broń rozmaitego rodzaju (zupełnie 
now ą i jeszcze nie- używaną), a j a k  przypuszczać

'..należy, dostawioną tu w prost z zagranicy, przed 
/samem ukończeniem buntu . Wnosząc z rodzaju, 
i broń ta  przeznaczoną była dla jakiegoś oddziału 
jazdy. Znaleziono tu  między inneini: 59 gw intó- 
w ek belgijskich, 50 karabinów gwiLitowanych, 
100 pistoletów; 150 szabel kaw aleryjskich , i n a 
reszcie nowe przybory czyli pasy skórzane do tych  
ostatnich. Z n  iwcy utrzym ują, że b roń  ta koszto
wała powstańców co najmniej, 5,000 rs. Cały ten  
sk ład  broni w ykry ty  i znaleziony został przez 
miejscowego naczelnika wojennego, majora Szla- 
chowa.  _

* N. Preus. Z . Bydgoszcz, 2 3  Stycznia. D n ia  11 
b. m. sąd przysięgłych na  powiaty Bydgoski, I n o 
w ro c ław  ski i Szubiński wydał . w dwóch rozm ai
ty ch  spraw ach ka rnych  wyroki skazujące czterech 
oskarżonych  na karę śmierci. P ierw sza sprawa d o 
tyczy ła  zamożnej włościank' ze wsi Dziedzinek, 
nazw isk iem  Rozalji Januszew skiej,  oraz szwagra 
jej, A d am a  Januszew skiego , z k tórym  pozostawa
ła w związkach miłośnych; skazano ich, za 
czynny udział w  z a m o r d o w a n i u  męża Rozalji J a 
nuszewskiej, na  karę śmierci. Mąż jej został 23

żała, rozszerzająca się. coraz bardziej zasada, nie po
szanowania cudzej własności, k tóra  w najrozm ait
szych formach i odcieniach, na każdym prawie k r o 
ku spotykać się daje. Dowód to jakiegoś anorm al
nego stanu  społeczeństwa zdemoralizowanego chao
sem fałszywych doktryn, stanu, z którego tylko 
rozszerzona do najniższych warstw  oświata i cy 
wilizacja wyleczyć je  zdoła. S tawiając paradox na 
zakończenie tego porjodu, zwracam y uwagę w szy
stk ich  m oralnych czy fizycznych eskarnoterów, iż 
teraz właśnie powinniby upamiętać się przekona
ni, ź e n a w e ts ła w n y  tw ó rc a paradoxalnej maksymy: 
„la propriety c'cst un vol" zaświadczyło jej fałszu o d 
dawszy w tych dniach na własność ziemi, um arło  
zwłoki swoje!...

W czorajsza niedziela, jak  zwykle, napełniła  wszy
stkie miejsca zgromadzeń i zabaw publicznych 
t łum em  publiczności świątecznej. Sa la  w Dolinie 
Szwajcarskiej, zaledwie m ogła  pomieścić w sobie 
masę widzów przybyłych  podziwiać akrobatów, 
herku lesa  i nimfy mytologicznych obrazów— tern 
skwapliwiej, iż towarzystwo p. L u ttgensa , k ró tko  
już  podobno zamyśla bawić w W arszawie, której 
mieszkańcom tyle okazałych wystawiło.... sp ek ta 
klów!

Z rana a raczej w południe, wykonano w S a 
lach Redutowych powtórzony koncert Moniuszki, 
n a  k tóry publiczność zgromadziła się w znaczniej
szej może niż na pierwszy, liczbie. T y m  razem, 
nauczeni przyk ładem  a może i ostrzeżeni przez ar-

maja  r. z. zabity  w łóżku wystrzałem z pistoletu  
o dwóch lufach. R ozpraw y w tym  procesie, w k tó 
rym  stawało 57 świadków, t rw a ły  px’zez całe dwa 
dni i jedną  noc. ■ W y ro k  został ogłoszony dopiero 
wczoraj o godz. 6 z rana. W  drugiej sprawie s t a 
w ały  dwie sm utne  postacie z ostatniego powsta
nia  polskiego, mianowicie dwóch tak  zwanych 
żandarm ów  wieszających. Oskarżeni, dwaj młodzi 
jeszcze ludzie w wieku od 20 — 25 lat, z k tórych  
jeden je s t  gospodarzem rolnym, nazw iskiem  J a n  
Gross, z powiatu  Inowrocławskiego, drugi zaś J ó 
zef Tokarsk i, jes t  wyrobnik iem  z tutejszego m ia 
sta, przeszli w czerwcu 1863 r. granicę prusko-pol- 
ską  w okolicach jeziora Gopła , dla połączenia się 
w Polsce  z powstańcami. We wsi polskiej P o ła je 
wo usłyszeli oni, że mieszkająca tam  żona jednego 
z ruskich urzędników granicznych, A gnieszka F e -  
dorow, miała jak o b y  trudnić się szpiegostwem na 
korzyść rosjan. Pew nego  dnia (25 czerwca 1863) 
zaczaili się oni n a  tę kobietę, zawlekli j ą  w zaro
śla, i pomimo iż nieszczęśliwa, k tó ra  była w osta
tn im  okresie ciężaruości, zaklinała  się że jest nie
winną, z nzucili  jej na szyję pas rzem ienny i zadu
sili ją. N atychm ias t  udali się oni, w towarzystwie 
dwóch innych  jeszcze niegodziwców, którzy brali 
także udział w tym  mordzie, napow ró t do wsi, i 
chwalili się tam  publicznie z popełnionej zbrodni. 
W ypiera l i  się oni przed sądem  uporczywie tej 
zbrodni, lecz oskarżali się nawzajem. P ro k u ra to r ja  
u trzym ała  oskarżenie we wszystkich p u n k tach  i 
wniosła za k a rą  śmierci. S ąd  przysięgłych odpo
wiedział twierdząco co do kw estji  czy nnego udziału 
w mordzie, sku tk iem  czego sąd skazał obu wino
wajców na  karę  śmierci.

* St. Anz. Gniezno, 24 Stycznia. D n ia  11-go b. m. 
zmarła tu  osta tn ia  zakouuica tutejszego klaszto
ru  franciszkanek, T ek la  Cyrjeska, mając la t  86 
wieku. Rozlegle przeto gm achy tego klasztoru 
przechodzą obecnie na własność skarbu kró lew 
skiego. K om ite t  tutejszego zakładu sierot uprasza
0 oddanie m u  tych gmachów.

* Pos. Z. Poznań, 27 Stycznia. Dzień. Pozn. dono
si, że pew ne  stowarzyszenia niemieckie (z tych 
n iektóre  chcą uruchom ić ogromne kapitały, a j e 
dno tow arzystw o posiada k ilka miljonów), zam ie
rzają nabyć w  Poznańskiem , w  okolicach czysto- 
polskićh, rozległe dobra, położone w punk tach  dogo
dnych, przez które  m a wkrótce przechodzić droga 
żelazna. Mówią mianowicie o usiłowaniach robio
nych w  tym  celu przez ajenta  tych  stowarzyszeń, 
w okolicach Strzelna, w pobliżu jeziora Gopła. 
Hr. Bolesław D ienheim P r  i wdzic Chotoms d, au 
tor wydanej obecnie w  Chełm nie broszury pod 
ty tu łem : „R zut oka na handel i t. d “, zawarł, jak 
zapewniają, umowy co do k u p n a  w d. 5-yrn marca 
dóbr: Sukow a, Rechta, Racice i Baranowo, Ko- 
sieszki, R adunek , Budy, Mierosławice, W y c in k i
1 Źólwiny, P roszyska , Kuśnierz, Kożuszkowo i 
K oźuszkow ska Wola, Nożyczyn, Jez io ry  i Trzcio- 
nek. D obra  te, tuż obok siebie położoiie* należą wraz 
ze wsią Ży szynek, do okolicy czysto-polskiej. 
P rzes trzeń  ich wynosi około 30,000 morgów. Hr. 
Chotomski chciał nabyć także dobra Lenartow o,

ty k u ł  powtorzony w „D zienn iku” z IVarszawskaho 
Dniewnika, organizatorowie materjalnej części k o n 
certu, pomnożyli ilość miejsc num erow anych  i za
pobiegli nieporządkowi usuwając koczujących 
wielbicieli m uzyki z miejsc im nienależnych, na 
k tórych  gromadząc się poprzednio, zasłaniali sie
dzącym na krzesłach widzom całą estradę m iesz
czącą orkiestrę, chóry i solo występujących a r ty 
stów. Oddając słuszność strofującem u nas w 
Dniewniku obserwatorowi, zwrócimy tylko uwagę 
jego i czytelników, na to, że pomylił się p rzy tacza
jąc  ustęp oceniający jakoby  n ad  wartość Dziady 
Mickiewicza, albowiem ustęp ów, icyrażnie i jasno 
oduosił się do m uzyki nie zaś do poematu, o k tó 
rym , j a k  o wszystkich arcydziełach wielkich i u- 
znanych przez epokę poetów, zapóźno i niewłaści
wie byłoby w ydawać sądy, zwłaszcza też w lekkich  
fojletonu ramach....

W racając do wczorajszego koncertu, powiemy, 
iż pow tórne  wysłuchanie  Widm Moniuszki, nie ro z 
czarowało nas bynajmniej z pierwszego wrażenia. 
Owszem, dostrzegliśmy wiele now ych piękności 
w  szczegółach tej znakomitej kompozycji, która, 
przynajm niej dla ogółu publiczności pozostanie na 
długo św ie tnym  poematem lirycznym, w k tó rym  
m uzyka  i poezja, j a k  dwie rów uobarw ne wstęgi 
zaplotły się, by u tw orzyć  tęczę piękna i zgody. 
Szczególniej też chóry nu teksta:  „Ciemno wszę
dzie” — „A kto prośby nie wysłucha” i „Słuchajcie 
i zważcie u  siebie” —tym  razem potężniej jeszcze
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Siedlim owo i W ojcin, lecz mu się to nie po
wiodło.

* Nordd.A. Z . W  półurzędowej korespondencji 
ruskiej powiedziano: Botschafler w iedeński dono
si, że okólnik papiezki spowodował zbliżenie po
między F rancją i Rosją. Oba rządy, powiada 
Botsch., mają powody do użalania się na postępo
wanie W atykanu i m ają interes we wspólnem' 
przeciw niemu wystąpieniu. Nie wiemy, zkąd po- 
mienionemu dziennikowi wiedeńskiemu przyszło 
na m yśl donieść o tak  ważnym fakcie; bardzo być 
może, iż prawdopodobne skutk i konwencji z 15-go 
września pobudzają jego patrjotyzm  i zniewalają 
go do upatryw ania wszędzie zbliżeń, sprzeciwiają
cych się jego interesom  politycznym i religijnym. 
W szęlakoż możemy zapewnić, nic podług specjal
nie zasiągniętych wiadomości, lecz w każdym ra 
zie podług wniosków, jakie każdy wyprowadzić 
sobie może z obecnego położenia rzeczy, że Rosja 
nie ma bynajmniej chęci do uczynienia swego spo
sobu postępowania zawisłym od sposobu postępo
wania któregokolwiek innego narodu, czy to w 
kwestji włoskiej, czy też w duńskiej. Nie ulega 
wątpliwości, że praw dą jest, iż Rosja, tak samo, 
ja k  i Francja, ma powody do niezadowolenia z 
dworu rzymskiego; lecz każde z tych dwóch m o
carstw  odpowiedziało na swój sposób, nie czując 
potrzeby bezpośredniego porozumienia, które obok 
tego me miałoby żadnego właściwego celu.

* Lord. Jeden z naszych korespondentów pa- 
ryzkich wspom ina o fakcie zasługującym na uwa
gę, dotyczącym ostatniego wystąpienia biskupów 
franeuzkich. Powiadają, że m inister wyznań o- 
trzym al znaczną liczbę listów od członków niższe
go duchowieństwa, świadczących o wielkiej nie
zgodności pomiędzy biskupami a księżmi. Ci osta
tni, będąc na lepszem niż pierwsi stanowisku dla 
ocenienia usposobienia umysłów, nie mogą robić 
sobie żadnych iiuzij co do niebezpieczeństw zdol
nych zagrozić religji na przypadek odłączenia ko
ścioła od państwa, i nie mogą zatem ukrywać 
swego niezadowolenia z polemiki zdolnej przyczy
nić się do tryum fu tego systemu. Powiadają, że 
listy  napisane w tymże duchu, zostały także prze
słane w znacznej liczbie dziennikowi Monde.

* Allg. A. Z. podaje następującą wiadomość z 
Paryża, daty 22-go b. m., którą powtarzamy, po
zostawiając odpowiedzialność za nią gazecie, z 
której takow ą czerpiemy.

! W yrazy wyrzeczone przez papieża do hr. M onte
bello, w dniu noworocznym, zostały przez Monito- 
ra  przeistoczone. Papież udzielił wyraźnie błogosła
wieństwo me cesarzowi, cesarzowej i księciu cesar
skiemu, jak  to organ urzędowy doniósł, lecz tylko 
cesarzowej i księciu cesarskiemu; nazwisko cesarza

podziałały na słuchaczy zdumionych ich m ajesta
tyczną pięknością—a i ustępy sopranowe z chóra
mi, wykonane przez p. K wiecińską, nic nie straci
ły  na oryginalności i uroczym wdzięku. Nie u fa
jąc w łasnym  wrażeniom, podsłuchiwaliśm y pilnie 
zdań ogółu. W szystkie one zgodnie oddawały 
hołd należny wzniosłemu utworowi Moniuszki, 
oprócz zdań niektórych specjalistów, takich zw ła
szcza, którzy zawsze i z trudnością gotowi są do 
uznania talentu, świecącego na tymże samym ho
ryzoncie! Ale to słabość właściwa wszystkim a rty 
stycznym  żywiołom... Dostrzedz ją  można pomię
dzy literatam i, malarzam i,rzeźbiarzami zarówuo— 
a jedynym  na nią lekarstw em  jest szczere, bez- 
zawistne umiłowanie sztuki i abnegacja, otaczająca 
same tylko wznioślejsze z artystycznego świata po
stacie.

Pierw sza część wczorajszego koncertu, skróco
na znacznie, podobała się bardzo. W ysłuchawszy 
prześlicznej i pełnej fantazji Bajki, publiczność 
szczerym i hucznym oklaskiem nagrodziła panią 
M ajeranowską za dokłodne, pełne czucia i e k s 
presji w ykonanie przez nią, tak  arji z Odpustu 
w PlormelMeyerbeera, jak  również dwóch uroczych 
piosnek Moniuszki: Barów  i Wiosny, znanych już 
z poprzedniego koncertu. Z równąż sym patją i . 
zadowoleniem słuchaliśm y Ballady Yerdiegó, w y
konanej p r z e z  Filleborna, który tym  razem, rozwi
nął nieznaną nam dotąd siłę głosu, nie ogołacając 
go ani z czucia ani z rzewności, któremi dotąd ce
lował.

Oddawszy aakoniec, pochwały należne p ierw 
szemu barytonowi opery naszej, Kohlerowi, za od
śpiewane przezeń w Widmach fragm enta,—dzięku
jąc  również p. Palińskiej, k tóra część deklam acyj- 
ną wypowiedziała z czystością, smakiem i umieję- 
tnem  cieniowaniem głosu, zwrócim y już ty lko  u 

nie zostało wzmiankowane. P iu s  IX  tak powie
dział: „Udzielam błogosławieństwo F rancji i ro 
dzinie cesarskiej; oby Bóg dobrotliwy opiekował 
się zdrowiem cesarzowej i książęcia cesarskiego. 
Pow tarzam  z duszy wyrazy psalmisty: justitia et ju- 
ditium praeparatio sedis. Potęga głowy narodu fran- 
cuzkiego i długotrwałość jego dynastji od tego za
leżą. {La puissance da chef de la nation franęaise et 
la perpetuitó de sa dynastie dependent de cela). Spo
dziewam się że władca narodu francuzkiego będzie 
mógł uzyskać błogosławieństwo, w przypuszczeniu 
że okaże się w iernym zasadzie, którą powyżej przy
toczyłem {J’espere que le chef de la nation franęaise 

fpuisse etre beni, pourvu qu'il soit fidele au principe dont 
[je viens de parter)." W yraz pourvu, papież wymó- 
i  wił podniesionym głosem. W yrazy powyższe m a
ją  więcej niż względne znaczenie, i wartoby zapra
wdę stwierdzić ich autentyczne brzmienie. Na do
stojnych osobach w yw arły one niezmierne wraże- 
iiie; dotknęły one głęboko. W rażenie jak ie  one 
w yw ołały, wywarło na postawę rządu francuzkie- 
kfo w obec encykliki większy wpływ, niż świat o 
tem wie lub domyślać się może.

* G. L id. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że 
książę arcybiskup wrocławski, którego djecezja o- 
bejmuje także tery.torjum austrjackie, podał już u- 
rzędownie encyklikę do wiadomości swego ducho
wieństwa, i ma to być pierwszy wypadek ogłosze
nia encykliki w Austrji. Ogłoszeniu obejmuje p i
smo kardynała Antonellego, encyklikę i syllabus.

* Kol. Z. Pozostałe po Proudhonie dzieło: L'ave- 
nir des classes ouvrieres, znajduje się pod prasą. P o 
między uiedrulto wane mi pracami Proudhona znaj
duje się także tom L a  vie de Jesus, oraz biblja 
papierem  przekładana i opatrzona licznemi uwaga
mi. Oba te rękopisma, jak  France zapewnia, mają 
być wydrukowane. —Hercen, były wydawca Kolo- 
koła, przeniósł się, z powodu słabości zdrowia, na 
mieszkanie z L ondynu do M ontpellier.

* Fet. Z. donosi, że istnieje projekt do prawa, 
dotyczący ulg udzielać się m a j ą c y c h  w Rosji kolo
nistom  przy ich przesiedlaniu, a podług którego, 
oprócz innych przywilejów, kolonistom tym  ma 
być poręczoną swobodna ustawa gminna, skoro 
zdołają utworzyć gminę najmniej 300 dusz męzkich 
liczącą. Menonici, jak  dotychczas tak i nadal 
mają być uwalniani od służby wojskowej, sk łada
nia przysięgi i t. d., a zarząd ich szkół i kościołów 
pozostawiony im samym.

* Rus. Inw. Pomocnik opiekuna domów przytułku 
miasta Petersburga i pomocnik dyrektora Cesarskiej bi
blioteki publicznej, mistrz ceremonij, rzeczywisty radca 
stanu Mikołaj książę Jusupow, najłaskawiej mianowany 
został szambelanem dworu Jego Cesarskiej Mości.

wagę p. Chęcińskiego na niepotrzebne acz drobne 
zmiany, dokonane przez niego w tekście Dziadów. 
Uważaliśmy, że p. Chęciński, zamiast „wy podda
ni moi”— powiedział „wy kochani moi“; poprawka 
nie właściwa, gdyż widmo przemawiające do wło
ścian, było niegdyś Panem  tej wioski, w której 
ówcześnie jeszfizepoddani, a bynajmniej uio kocha
ni przez złego patia, mieszkali. W  innem znów 
mi jscu, mówiąc do tegoż potępieńca, zamiast bę
dącego w oryginale „Grdy gardzisz mszą i piero
giem", p. Chęciński wstawił „gdy gardzisz mszą 
za tym progiem“ — dla czego? trudno zgaduąć! J e 
żeli bowiem ów pieróg, właściwy zresztą podczas 
obrządku, przeznaczonego na częstowanie duchów, 
zraził indywidualny smak deklamującego, to nie 
dawał mu jednakże prawa do poprawiania w y
rażeń takiego ja k  Mickiewicz poety, k tóry  sam 
za siebie odpowiada, me tylko przed słuchacza
mi Moniuszkowskiego koncertu, lecz przed ca
łą  potomnością, k tóra go już oddawna uwieńczyła 
laurami.

W  ogóle, ten drugi koncert Moniuszki, powiódł 
się najzupełniej—a pod m aterjaluym  względem wy
dał zapewne nie mniejszy od pierwszego rezultat, 
k tóry  będzie słuszną, choć może niedostateczną na
grodą talentu i niestrudzonej pracy naszego zna
komitego maestra.

Przechodząc do innych objawów karnawałowe
go życia W arszawy, umieszczamy na czele ich 
świetny bal, dany w sobotę na salach Zamkowych, 
podczas którego, JW . Hr. Namiestnik wraz-z do
stojną M ałżonką Swoją, okazywali zwykłą, a peł
ną uprzejmości gościnność zaproszonym gościom. 
W ytworne i gustowne toalety dam, zmięszane zbo- 
gatemi m unduram i wojskowych i cywilnych o- 
só b —przy blasku rzęsistego światła, uroczy przed
stawiały widok.

*  War. Dnew. W  roku zeszłym zaczęła wychodzić 
w Kijowie gazeta Kijewlanin, i widocznie spełni zadanie 
jakie sobie wytknęła. Z pierwszego jej numeru w r. b. 
skorzystaliśmy, dla skreślenia obrazu minionego i przy
tłumionego już powstania w kraju południowo-zacho
dnim. Teraz dowiadujemy się jeszcze, że jest ona orga
nem miejscowego zarządu. Oto co pisze: „Uznając, że  
do powodzenia polonizacji tutejszego kraju przyczyniała 
się w części samowolna a w części mimowolna oboję
tność rosjan na swe interesa społeczne, zarząd miej
scowy utworzył w Kijcwlanmie organ, który obznaj- 
miając społeczeństwo z ideami i środkami administracji, 
jednocześnie przedstawiał by jej samej otwarcie i uczci
wie idee i potrzeby społeczeństwa, któryby stał ba
cznie na straży interesów rodzimych przeciw wszel
kim nieprzyjaznym dążeniom w słowie i czynie.” Nie 
do nas należy sądzić, a nawet i niepodobna jeszcze 
sądzić, w jakiej mierze powiedzie się Kijewlaninowi za
dośćuczynić w przyszłości temu posłannictwu, w każ
dym razie jednak z duszy życzymy mu powodzenia.

* W  przyszłym miesiącu lutym  w kościołach 
warszawskich nabożeństwa odpustowe będą obcho
dzone jak  następuje: d. 2 go, Oczyszczenie N.M a- 
rji Panny w kościołach po Dominikańskim, po B er
nardyńskim, po Trynitarskim ; •— wkościele pp.W i
zytek nabożeństwo dopołuduiowe matek chrześciań- 
skich. Dnia 10-go Stej Scholastyki, w kościele P P . 
Sakram entek. D nia 14-go Sgo W alentego, w ko 
ściołach: Panny Marji i po-Paulińskim  w marcu. 
D nia 23-go we czwartek przed niedzielą zapustną, 
uczczenie Najświętszego Sakramentu, w kościele 
pp. Sakram entek. D nia 2 6 ,27i28 go ostatnie trzy  
dni zapustne, nabożeństwo 40-to godzinne, obcho
dzone w kościołach Sgo Krzyża, pp. Sakram entek 
i po-Paulińskim.

* W yszedł z d ruku  N. 4y  P rzyjaciela Dzieci, k tó ry  zaw iera 
n astępu jące  artyku ły : Przygody kropli wody (z francuzkiego, z. 
drzew orytem , ry sunku  Polkow skiego), O bieganiu na łyżwach p rzez 
A. S. (z czterem a drzew orytam i, ry sunku  P o lk o w sk ieg o 1, Dzieje. 
M azowsza , przez L eona R ogalsk iego  (ciąg dalszy  z drzew ory
tom  rysunku  G ersona), /  rasa  i postęp, szkice h isto ryczne (ciąg 
daiszy), Anegdoty, Zagadka.

W  dniu 28 styczn ia  1865 r ., u r o d z i ło  s i ę  w W arszaw ie
Chrzeęcian pici m ęskiej 11, żeńskiej 5; Starozakoneych : p ici 
m ęzkiej 14, żeńskiej 14, razem  44; zaślubieni: Slarozakonai: 
Iz ra e l W ortm an han d la rz , z D w oirą F u te ra ł; K la je r R ubin , z 
P o taż  Z la ta ; Mozes L ejzor zegarm istrz , z W artsz ty l K arla ; Z an- 
w el F re n k ie l, z P arad y s  P erlą; L o the  A ron, z F o k a r L ają; K ru - 
zenszaft Ja k ó b  z Daw idsohn Chawą; A psberg  Szym on, z R aszy- 
n er R uchlą; Szultz A bracham , z W am brod E lb ą ; Tenenbaum  
Few el, z Cohn Lużą; Perelm an  N ńsson z P ozner Zyslą; D am in- 
sz te jn  Szm ul, z B a je r M atką; K lepfisz Dawid z R udą E tlą ; Cy
bu lsk i Ja n k ie l, z M urat Chają; Z m a r l i :  Chrześciame: P rzy g o ck i 
E ugeniusz  la t  40 urzęd: K. Spraw .; B ićbler A nna la t  2 córka  
ap tek a rza ; T rzesz ' zkow ski Ludw ik la t  2 0 ju n k ie r ;  J a n  P o d lask i 
la t  15; M arjan n a  Jam io łkow ska, la t  17; G u tt K atarzyna la t  27; 
K onopka R o za lja  la t 66 wdowaa po woźnym; W łodarski K aro l 
la t  50 szewc; K am iński P io tr  la t  59 stróż; P an ie r  W ładysław  
m iesięcy 8 syn w yrobnika; Czuryilo Karol la t  47 stróż; R e jn -

Zstępując do praktycznych spostrzeżeń, powie
my w tem miejscu, że w W arszawie, goście lub 
publiczność wychodzący bądź z balów, bądź z wi
dowisk publicznych—przykrego doznawać muszą 
wrażenia znalazłszy się na ulicach tak słabo i ską
po oświeconych. Niew ierny do kogo nalęźy przed
siębiorstwo oświetlania gazem ulic i placów miej
sk ich—to widzimy przecież, że latarnie gazowe pa
lą się tak ciemno jak  dawniejsze rew erbery z ole
jem. O kilka kroków od latarni, już niepodobna 
rozróżnić kamienia od kałuży— gdy tymczasem w 
innych zagranicznych stolicach —ulice place i zgo
ła wszystkie części'm iasta, oświetlone są tak, że 
zdała o kilkanaście kroków, można rozpoznać 
znajomych i czytać umieszczone nad sklepami szyl
dy. O ile pamiętamy, dawniej, a raczej w pierw
szych latach po zaprowadzeniu gazu, hojniej go u- 
dzielauo jakoś...

Nie wiemy dotąd, w jakim  mianowicie term inie 
przybędzie do W arszaw y towarzystwo jeźdźców i 
amazonek Hinnego —to pewna jednak, iż towarzy
stwo to m a już oznaczone na C yrk miejsce i że 
wraz z skowronkam i przybędzie do nas na powita
nie wiosny —mnożąc sposobność do używania w ra
żeń i rozrywek tym, którzy się upędzają za 
niemi.

Nakoniec, jako ostatnią już nowość brukową, 
artystycznej natu ry—znaną wam zresztą z afiszów 
rozlepionych dzisiaj, donosim, iż tego wieczoru, w 
teatrze wielkim — dane będzie widowisko, złożo
ne z prześlicznej opery Lindy, na benefis ulubione
go basso-buffo trupy  włoskiej, p. Oiampi, na które 
cała muzykalna publiczność wybiera się skw a
pliwie. Al.
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holt*  E m ilia  U t  4  có rk a  sto larza ; E ndesfelder K arol dni 2 syn 
pończosznika; Szyszkow ska K lem entyna m iesięcy 4; Szczupnte- 
sk a  A gnieszka m iesięcy 3; D ziecie nieżywo urodzone pici m ęs
k iej- S t a r o z a k o n n i :  P inkw as bezim ienny dni 2; E nd le r R a jz la  la t  
70; K ochana S za ja  la t  7; W arsz M ordka m iesięcy 8; Dziecie pici 
m ęzkiej nieZywo urodzone.

*  W dniu onegdajszym przyjechali do W a rs z a 
wy: jenera ł  le jtenant Minkwitz naczelnik sztabu 
okręgu wojennego z Pete rsburga , rzeczyw isty  lad -  
ca s tanu  Krzywicki z G rodna; wyjechał zaś senator 
radca  ta jńy  Fenshawe za granicę; w dniu  wczoraj
szym przyjechał jenera ł- le jtenau t Żukowski z tw ie r 
dzy Nowogeorgiewska,

Ameryka.
* L e Mon. Un. Nowy York, 10 Stycznia. S p ra 

w a  wyswobodzenia niewolników ciągłe czyni posK '  
p y  w północnych S tanach. W  W irg in ji  zachodnie], 
w Luizianio i w Marylandzie zniesiono już  n iew ol
nictwo. Trzy  inne stany, Delaware, A rk an sas  i 
Tennesse, wkrótce pójdą za ich przykładem . W D e 
lawarze, gdzie insty tucja  niewolnictwa, by ła  p ra 
wie anom alią , kw estja  oswobodzenia m urzynów, 
z góry  już jest prawie rozwiąna. Go do A rkanassu  
zaś i Tennessee, k tóre  wojska związkowe już  p ia-  
wic zupełnie n a  pow rót zdobyły, kw estja  zależy 
przedewszystkiem  od ewentualności wojny. Jeże 
li sz tandar północy u trzym a się ostatecznie 
w  Tennessee, to s tan  ten  w krótce będzie wolny, 
gdyż wszyscy praw ie  stronnicy unji są za bezwło- 
cznem oswobodzeniem.— W  A rk an sas  abolicjoni- 
ści także zysku ją  z każdym  dniem na  wpływie, 
lecz daleko jeszcze od tego aby związkowi opano
wali cały kraj, chociaż zajmują jego stolicę. 1 o- 
łożenie jeograficzne tego s tanu  czyni zdobycie jeg° 
bardzo t ru d n em  dopóki Texas pozostaje niepodle
g łym  i Missouri nie je s t  uspokojone. Nie ma pe
w nych  wiadomości o tern co się dzieje w Texasie, 
o-dzie ja k  powiadają wkroczyły idee abolicjomstów. 
Co się zaś tyczy Missouri, niezaprzeczoną je s t  rze 
czą że sp raw a wyswobodzenia postępuje tam  n a 
przód. Zw ołano  tam  już  konwencję  s tanu dla zba- 
dauia i rozwiązania tej spraw y. G uberna to r  H all  
je s t  zdania, żo now a konstytucja , k tó ra  ztąd ma 
w ypłynąć , będzie konsty tuc ją  k ra ju  wolnego i że 
zostanie zatwierdzoną przez jednom yślne  praw ie 
głosowanie wszystkich obywateli s tanu  Missouri. 
N iewolnictwo nie ty lko  na północy zostało za
chwiane, na południu takie  samo zadano mu ciosy, 
o-dyź potrzeba oswobodzenia m urzynów  dla użycia 
fch jak o  żołnierzy z każdym  dniem  staje się meo-
dzowniejszą. .

* International. Washington, 8 Stycznia. W iadom o, 
żo pp. Blair, ojciec i syn, udawszy się do głównej 
kw atery  G ranta ,  wrócili z niczem. N ag ły  ten po
w ró t  przypisywano złej woli czy to G ran ta ,  czy 
S tantona, czy też L incolna. W szy s tk o  to nie p ra 
wda. Is to tnym  powodem powrotu tycli panów by
ło to, że władze skonfederowane nic jeszcze wów
czas nie postanowiły codo podroży ich do R ichm on
du. Nareszcie nadeszło do obozu G ran ta  pozwole
nie do przebycia linii jenera ła  Lee, i pp. B la ir  
wczoraj odjechali do stolicy S tanów  skonfederowa- 
nych. P rzed  wyjazdem odbyli długą konferencję 
z p. G reeley , k tóry  ja k  wiadomo, od pewnego cza
su  nawrócił się do" mniej wojowniczych idei. A p o 
stoł Trybuny nie w ym aga śmierci grzesznika, lecz 
nawrócenia się jego; chciałby aby po zniesieniu 
niewolnictwa, zapytano się ostatecznie władz po łu 
dniowców czego sobie życzą, i znając już s tanow 
czą ich decyzję, w edług  tego dalej postępowano. 
P .  Greeley, k tó ry  widział się także z Lincolnem , 
przedłożył mu swój pogląd i przedstawił, iż s p ra 
w a  P ó łnocy  jeszcze większego nabyłaby  znaczenia 
w  oczach świata, gdyby pierwsze propozycje poko
jowe mogące być przyjęte  wyszły od strouy m o 
cniejszego. P rezyden t,  jak  powiadają, uległ naglą
cym  przedstaw ieniom  p. Greeley, i polecił p. Blair, 
nie trak tow ać o pokój, ale wyrozumieć władze 
skonfedero w any ch.

Anglja.
* Le. Mon. Un. Londyn. Torysowie w tych  

dniach, odbyli wielki m eeting  w  Le .ces te r ,  dla 
zniesienia w przyszłości, a  przynajm nie j <Ua bez- 
zwłocznego zmniejszenia podatku  od słodu. L  tonu 
m ów ców  którzy w tej okoliczności g ło i  zabierali, 
w n ioskow ać można, że ta  kw estja  finansow a bę
dzie na przyszłem posiedzeniu g łów nym  p rzedm io 
tem  o k tó ry  staczać będą walkę torysowie. P o d a 
tek  ten  is tn ieje  już od półtora w ieku  i j e s t  jednym
z n a j z y s k o w n i e j s z y c h  dla skarbu angielskiego.

* Evening Star. K ap i tan  S herard  Osborne o d 
czytał przed tow arzystw om  jeograficzuem opisanie 
poszukiwań czynionych w okolicach podbieguno

wych. Zw rócił  uw agę na to, że niebezpieczeństwa 
wypravr w tych okolicach nie są tak  wielkie ja k  
powszechnie mniemają, i na legał na  potrzebę u -  
rządzenia  nowej wyprawyr do ziem podbieguno- j 
wych. P o d łu g  zdania jogo, kap itan  Mac Ciintock j 
najzdolniejszym byłby  żeglarzem do k ie row an ia  * 
podobną wyprawą, a admiralicja udzieliłaby dwa : 
m ałe  okręta, gdyby  od niej tego żądano. M ówcy j 
k tórzy następnie  glos wzięli, silnie popierali pro- j 
pozycję kap itana  Osborne.

* Koln. Z. O widokach pokojowych w  północnej 
A m eryce  wyraża się Globe w n iedow ierzający b a r 
dzo sposób: Chociaż, j a k  pisze, naciśnięto silnio na 
skonfederowanych, i chociaż ostatn ia  w ypraw a  
przyczyniła się do zm ahjszen ia  w idowni wielkich 
operacij wojennych, to jednakże  nie zostały  one 
jeszcze o tyle  ścieśnione, ani też pozbawione środ
kó w  pow rotu  do pomyślniejszych czasów, ażeby 
m iały  znajdować się na tern s tanowisku, z k tó r e 
go jak o  jedyny  środek wyjścia, mogłoby tylko 
być powtórzone zjednoczenie się... Pon iew aż  k w e
stia ta  najwięcej obchodzi in teresa  handlu, życzyć- 
by należało, ażeby n ik t  się n ią  nie uwodził, i naj
lepiej ten wyjdzie, kto przygotuje się n a  d łu g o 
t rw a łą  wojnę.— M gła zeszło-sobotnia, nie mówiąc 
już  o ciekawem jej zjawisku, by ła  powodem, j a k  
tego można było się spodziewać, nie ty lko  zaw ie
szenia robót, ale także k ilku  nieszczęśliwych w y
padków. Oprócz ulicznych napadów  i kradzieży, 
k ilka  w ypadków  miało miejsce nad Tamizą, gdzie 
ludzie powpadali w  rzekę i potonęli. Na jednym
z s ta tków  brakuje trzech majtków, k tó rzy  wieczo- , 
rem  powracając n  idrzecznym bulwarem, zapewne 
w n ietrzeźw ym  stanie, s tali się ofiarami ciemności 
i rzeki.

* L a  Patr. Londyn, 26  Stycznia. P .  F ry d e ry k  P e e l  
podsekretarz stanu, miał wczoraj przed wyborcam i 
swemi w B u ry  mowę, w której występował w o- 
bronie idei nieinterwencji i pokoju, zm nie jszen ia  
poda tków  i reform y wyborczej.

* L a  Patr. W szystk ie  m ow y jakie wyrzeczono 
w A n g ij io  przemyśle i handlu  bardzo są zajmujące, 
lecz jeszcze większe zajęcie wzbudzają ś ledz tw a , 
jak ie  w  ty m  k ra ju  wyprowadzają się o położeń iu 
robotników. I  tak  ostatnia mowa p. B r igh ta  w B i r 
m ingham ie przypom ina nam, iż is tn ie ją  rapo rta  
ze śledztwa parlamentarnego, wyprowadzonego 
w tym że okręgu B irm inghainskim , k tó ry  tam  n a 
zywają czarną krainą, i chcieliśmy odczytać p o 
w tórnie  złożone oświadczenia Oto są w yją tk i  
z jednego  z tych  protokółów śledztwa.

W  rękódzielniach B irm ingham skich  znajduje 
się 2,000 dzieci nie mających lat dziesięciu; z tej 
liczby 7 do 800 n iem a  jeszcze ośmiu lat, innne m a 
j ą  zaledwie po sześć lub s edtn lat, a niektóre nie 
m ają nawet i pięciu lat. Dzieci te wystawione są 
na szkodliwe wyziewy które  zabijają ludzi czter
dziesto i pięćdziesięcioletnich. F a b ry k i  tak są za
pełnione robotnikami, że biedne te dzieci chcąc d o 
stać się na  swoje miejsca, zniewolone są n iekiedy 
czołgać się na czworakach przesuwając się pod n o 
gami starszych robotników. Czasami okien nie 
można otwierać, gdyż dzieci p r teu ją  oparte pieca
mi, lub też opierają się o ra ny  okna tak , iż przy 
otwarciu nawet okien, tam ują  przyp ływ  świeżego 
powietrza. Biedne te istoty, zamknięte przez cały 
dzień w tych fabrykach  broni palnej w  tych  giser 
niach, muszą być pogrążone w  zupełnej niewiado- 
mości. I  tak, trzydzieści młodych dziewczyn oś
wiadczyło, że nigdy nie słyszały o królowej. In n e  
sądziły, iż k ró low a je s t  księciem W alii.  N iektóre 
z nich nie m ia ły  żadnego wyobrażenia o m orzu, 
wiole z nicli sądziło, że rzek a  je s t  s ta łym  lądem. 
Inne  znowu brały fiolek za ptaka, lub na widok 
ryciny przedstawiającej krowę, m yślały  że to lew!..

Oto jest odpowiedź śledztw mówcom angiel
skim! Oto jest odpowiedź ich, tym  co zagranicą 
rozprawiają o urządzeniach rękodzicluych w A n 
giji, o dobrym  bycie k las roboczych, o swobodzie 
pracy, o wychowaniu ludowem! i t. d.

A u s t r j a .
* Die Pres ogłasza następujący  te legram  z F r a n k 

furtu  nad M., z daty 27 b. m : Br,rs. Z . dowiaduje 
się z Paryża, że podróż księcia F ry d e ry k a  K aro la  
pruskiego do W iednia  nie miała na celu zagw a
rantowanie  Austrji  posiadania W enecji, w zamian 
za przyzwolenie na przyłączenie księstw nadelbań- 
skich do P rus .  B y łoby  to wielkim błędom, zdol
nym  spowodować przymierze pomiędzy F ra n c ją  
i Włochami. Podróż  miała na  celu przywrócenie 
przyjacielskich pomiędzy obu rządam i stosunków, 
w każdym atoli razie za pomocą oddauia w ręce 
Austrji naczelnego dow ództw a nad wojskami

związkowemi, w zamian za przyzwolenie na  przy
łączenie k s ięz tw  do Prus.

Azja.
*  KOL Z .  O sta tn ia  poczta przywiozła  znowu 

sm u tn ą  wiadomość z JapoDji; pod K a m a k a ra  za
m ordow ano znow u dwóch angielskich oficerów. 
W  skutek  tego zdarzenia  E u ro p a  zwróci zapewne 
n a  nowo sw ą uwagę na ową oddaloną wyspę, 
k tó ra  ty le  jeszcze zawiera w sobie tajemniczości.

*  L a  Fr. Najświeższe wiadomości z Szang-H ai,  
donoszą, że os ta tn i naczelnik Tajpingów, Hong-fu, 
nie umarł, jak  powszechnie sądzono. Następca nie
bieskiego króla, k tó ry , podług zeznań jeńców, miał 
podczas sz turm u zostać zasypany  pod gruzami w a
lącego się swego pałacu, zdołał jednakże  uratować 
się, i następnie  sam k ierował obroną w Hu-Czen , 
osta tn iem  schronieniu  powstańców w Cze-Kiangu. 
Rozbity w różnych potyczkach, otoczony w  g ó 
rach  Kieng-si, H o n g -fu -T ien n  został wzięty do 
niewoli 25 października i będzie obdarty  ze skóry  
w Nau-Czang, stolicy prowincji „a to dla uspoko
jen ia  ludu," powiada wyrok.

Belgja.
* La P atr. W belgijskiej izbie deputow anych  to 

czą się obecnie rozpraw y bardzo zajmujące nad 
budżetem wojny tego kra ju .  M in is te r  w o jn y ,ro z 
bierając przy tej okoliczności niebezpieczeństwa 
jak ie  mogą Belgji zagrażać , przyznał, że ze strony 
F rancji  me należy się niczego obawiać: „W ład ca  
tego kra ju ,  rzekł, n ieprzestaw ał okazywać wzglę
dem Belgji najzupełniejszej lojalności. N iesp ra 
wiedliwością i niewdzięcznością byłoby odpłacać 
m u za te  uczucia nieufnością!”

Francja.
* Koln. Z . Poczęto  znowu mówić głośno o m a- 

jącem  wkrótce nastąpić  wycofaniu wojsk francuz- 
kich z Rzym u. Książę Napoleon s ta ra  się jak  n a j
usilniej o jak  najprędsze w ykonanie  przez Cesarza 
tego kroku.

* N. Preus. Z. Osiągnięte  sku tk i  ze sprzedaży 
Monitora wieczornego po sou (2 ‘/ 2 grosza), skłoniły 
rząd do w yw ołania  podobnej konkurencji,  wzglę
dem większych pism czasowych. Półu rzędow a 
Revue contemporaine, wychodząca co dw a tygodnie, 
ogłosiła p renum eratę  za w ydania  miesięczne, w y
noszącą ty lko  10 franków  rocznie.

* Mon. Un. z 25  stycznia zamieszcza d e k re t  
Cesarski k tórego pierwszy a r ty k u ł  brzmi j a k  na
stępuje: S ena t  i ciało prawodawcze zwołują się na  
15-go przyszłego lutego.

* La Patr. F ra n c ja  od i860  r. zaw arła  t ra k ta ty  
handlowe z Anglją, Belgją, związkiem celnym, 
Rosją, W ło c h a m i i Szwajcarją. Zapewniają, że 
w krótce mają  być za w arte  podobne t rak ta ty  z in- 
nemi mocarstwami europejskiem i, które  dotąd nie 
wzięły udziału w tych  m iędzynarodow ych u k ła 
dach.

*  L e Mon. Un. s. M in is te r  oświecenia publicz
nego przesłał rek torom  okólnik, obejmujący zasa
dy jm -ysprudencji, k tó ra  się u tw orzyła  w m iarę  
wydarzających się w ypadków  w ywołanych tą  n o 
wą formą nauczania.

Hiszpanja.
* J. des Dób. M adryt, 21 Stycznia. M arszałek  

Narvaez dokłada  wszelkich  usiłowań w celu zje
dnania  sobie ludzi wpływ ow ych do wszelkich s t ro n 
nictw  należących; sądzić należy iż postępuje w ten 
sposób dla pobudek patrjotycznych, lecz z wielką 
trudnością  mu się to powiedzie, pomimo całego po
święcenia jak ie  okazuje  w tej pojednawczej roli. 
W  senacie ciągle mają  m ów y bez końca które  już 
wszystkich zaczynają nużyć. Posiedzenia izby de
pu tow anych  zawieszono aż do czasu w k tó ry m  se
na t  uchwali adres.

N iem cy.
* Bayer. Z. twierdzi, że osobny trybunał do roz

strzygania  kwestji dziedzictwa w księztwach wcale 
nie istnieje, i że nieupoważniono także do tego sej
m u związkowego. Związek nie może się żadną 
m ia rą  zajmować sam ą tylko kw estją  przyznania. 
Rozstrzyganie w sprawie dziedzictwa, jedyn ie  mo
że być ty lko  przypuszczalną podstawrą zaw yroko
w ania  o przyznaniu. Nie można także przypuścić, 
ażeby sejm związkowy nie by ł jeszcze w stanie 
gruntow nego wydać są lu w tej sprawie; łatwo da 
się odgadnąć, że sejm zwdązkowy, odkładając za
wsze jeszce na  bok sp raw ę nie ty lko  naglącą, ale 
ważną, odwlecze ją  powoli w nieskończoność.

*  Kord. A. Z. Gazeta Bawarska z d. 24-go b. m. w 
jednym  z a r tyku łów  swoich wypow iada  nareszcie 
bez ogródki powtarzane często przez nas zdanie 
pod względem kompetencji sejmu związkowego 
w kwestji  dziedzictwa w księztwaeh 8zlezw ig-H ol-



sztynji, że sejm związkowy nie jest  k o m peten tnym  
do rozstrzygania różnych pretensij s taw ianych  co 
do kwestji dziedzictwa w powyżej w zm iankow a
nych  księstwach.

Prusy.
* N. Preus. Z . M. Her. organ torysów  zajmując 

się izbami pruskiem i, sili się ja k  może, aby zg łę 
bić dokładnie nasze stosunki, ale zdolności jego są 
niewystarczające; za m ało  posiada wiadomości o 
naszych sprawach, słyszy że dzwonią, ale nie wie 
w  k tó ry m  kościele. D ia  tego też wiele znajduje
m y  fałszów w jego rozumowaniach. Najlepsze są 
jeszcze następujące słowa: P .  B ism ark  je s t  mężem 
z bardzo wielkim talentem. J e s to n  śmiały, wszech
s tronny i obrotny, ale do zajm owania stanow iska  
konsty tucyjnego  m inis tra  zupełnie nie zdatny  (?). 
P o li tyk i  swojej niepotrafilby pogodzić z parlam en
ta rn ą  większością. Nie byłby w  stanie pojednać 
się z opozycją albo też utworzyć swroje s tronn i
ctwo, podczas gdy w dzisiejszych stosunkach, ge
niusz jego  ma^wolne pole do działania... Izba  de
putowanych pracuje dla ministrów. Przywródcami 
jej są ludzie nie mający najmiejszego pojęcia o 
p rak tyczne j polityce.

* Nardd. A . Z. N iek tóre  dzienniki donoszą z 
W iednia ,  ja k o b y  p ruscy  koronni syndycy  uznali 
za nie ważue pretensje  P r u s  w kwestji dziedzic
tw a  Szłezwig Holsztynji. Z naszej s trony  podaje
m y tę  uwagę, że syndycy  korony  pruskiej nie od
byli jeszcze żadnego posiedzenia w celu obradowa
nia nad przeilożonem i im kwestjami, gdyż sp ra
wozdawca zajmuje się jeszcze przygotowaniem  do 
zestawienia nadzwyczaj obfitych w tym  przed
miocie materjułów.

Włochy.
* Ali. A . Z . Neapol, 16 Stycznia. T u te jszy  k o 

responden t gazety Perseveranza opisuje sm utne  
położenie mieszkańców pod względem najm u lo 
kałów w liaszem mieście. K łopo ty  te, ja k  pisze, 
s ta ją  się z dnia n a  dzień coraz większemi; liczba 
mieszkańców wzrasta, a z nią także cena lokalów, 
now ych zaś domów wybudowano od la t  pięciu za
ledwie piędziesiąt. Tym czasem  władze kazały  zbu
rzyć pew ną  liczbę domów, które  od czterech la t  
w  sam ym  środku  m iasta  przedstawiają  niejako 
rom antyczne ruiny; cena lokalów podniosła się zaś 
o 25 do 50 procentów. Z  powodu togo przykrego 
położenia, k tóre  z czasem może przybrać  polityczną 
barwę, odbyło się wczoraj zgromadzenie ludowe. 
A le ponieważ wysoko postawione osoby z pow o
du zwykłej ich bojuźli wości, n iew m ieszały  się w tę 
sprawę, buntownicy z profesji wzięli górę i spro
wadzili kwestję  tę do nadzwyczaj szczęśliwego re 
zultatu, ażeby wystąpiono z k lą tw ą  przeciwko 
właścicielom domów podnoszącym ceny najmu, 
ażeby naganiono rząd i władze m unicypa lue  za to, 
że nie dają ludowi mieszkań, ażeby nareszcie żą
dano w ybudow ania  now ych domów i zamienienia 
klasztorów na  mieszkania. Co się tyczy klaszto
rów  nie da się zapewne nic wdęcej zrobić nad to, 
co już zrobiono. Z  powołaniem s ięnaG ar iba ldego  i 
Mazziniego zakończyło się nareszcie owo zgrom a-| 
dzeuie.

* Nordd. A . Z. Co się tyczy środków osiągnię 
cia zasobów pieniężnych, podpisy na  obligacje,\ 
k tó re  puszcza w obieg towarzystwo dóbr rządo
wych, m ają  powodzenie przewyższające wszelkie 
nadzieje, co jest  now ym  dpwodem, że towarzystwo 
zawarło z rządem umowę n a  bardzo korzystnych  
dla siebie w arunkach . W k ró tce  nastąpić m a także 
sprzedaż pałaców i dóbr, podarow anych  przez k ró 
la  W ik to ra  E m an u e la  skarbowi. Zresztą co do tej 
ofiary patrjotycznej, ci k tórzy  umieją dobrze r a 
chować, powiadają, że u trzym anie  tych pałaców i 
dóbr więcej k ró la  kosztowało niż przynosiły  do
chodu.

* Italia. Pod  każdym względem należy się cie
szyć w ypadkiem  posiedzenia izby z dnia 23-go. 
W y ra z y  gorące, namiętne, wystąpiły podczas roz
praw, lecz tego należało się spodziewać. U sp raw ie 
dliwiają one nasze obawy i p rzekonyw ają  do j a 
k ich  nadużyć w czynionych sobie wzajemnie w y
rzu tach  mógł dojść spór, w  k tó rym  polityka ście
ra ła  się z przeciwnemi sobie stronnictw am i i z go- 
rącem i namiętnościami. U wolniona od tej przykrej 
obawy, izba deputowanych będzie mogła zająć się z 
gorliwością k tó rą  spodziewamy się, nie zawiedzie 
nas, rozbiorem projektów do p raw  uzupełniających 
jej dzieło par lam entarne . S p raw a  pojednania i 
zgody, której sta łym  byliśmy organem, jeszcze 
■więc raz zwyciężyła. J e s t  to korzystna dla losów 
W łoch wyrocznia.

-*-fa Patr. Marsylja, 2 !o Stycznia. P a ro s ta te k  
włoski, k tó r y  opóźnił się w podróży, przywiózł l i 

sty z R zym u  z daty 21. J e n e ra ł  Montebello wydał 
bal na k tó rym  było tys iąc  osób. K arn aw ał  bardzo 
świetnie się rozpoczął; cudzoziemcy przybywali ze 
wszech stron. Sam e naw et stronnictwo włoskie 
postanowiło brać udział w zabawach, d la  okazania 
zadowołnienia swojego z powodu konwencji z 15 
września. W ładze  rzym skie  zabroniły  przedsta 
wienia opery I  due Foscari, z powodu licznych a lu 
zji do wojny w W enecji jakie  w niej napotkać  m o 
żna.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Paryż, 2 5  Stycznia 1865 r.

■J Ksiądz A leksander  Je łow ioki zapowiedział był 
'w  przeszłym tygodniu  nabożeństwo odbyć się m a 
jące w kościele zm artw ychw stańców  dnia 22 s ty 
cznia na  p am ią tkę  rocznicy z 1863 r .

Zaproszenie wiernycH odbył® się jak zwykle, 
rozesłaniem listów d rukow anych  po kaw iarniach 
w k tó rych  się zw yk ła  zgromadzać emigracja.

W  dzień j e d n a k  oznaczony, kościół był pusty, 
la czego? D la  tego, że ks. A leksander, pomimo, 

e sam należał do ochotników z 1830 r., pomimo, 
że w  pierwszych la tach  swej emigracji, prowadził 
żyw ot publikański, po w stąp ien iu  jed n ak  pod o- 
piekę ojca Setneneńki, stal się niezmiennie suro
wym dla rewolucjonistów, a szczególniej polskich.

Pom im o więc, że drukow ał później przeróżne 
m odlitwy, błagające £ -^o Józefa  i M atkę  B o sk ą  o 

/wstawienie się za P o lską ,  pomimo nieroztropnie 
rozrzuconych z am bony proroctw, że P o lsk a —Bo- 
goboli zm artw ychw stanie, j a k  kościół m urow any 
wystaw i w Paryżu; pomimo, powiadamy, pielgrzy
mek do O stendy i innych  zam orskich polskich ko- 
lonij, w celu sk ładek  na wyż rzeczony kościół m u 
row any  czynionych, emigracja raz go wyjąwszy 
z pod pravt a publicznego, nie chce więcej ani jego 
Kościoła, ani jego dewocji.

• Powiecie, że ostracyzm ten  jest nie sp raw ied li
w i  gdyż ks. A leksander  modlił się za P o lsk ę  w 
czasie powstania: wszak z am bony dowodził, że 
objawienia które  miewa, obiecują mu nateraz zisz
czenie się nadziei, gdyż sam ojciec ś - ty  rozpla- j 
kawszy się z rozczulenia, p rzy  odbiorze ostatnie- ! 
go świętopietrza, przyrzekł wziąć Polskę  pod sw o
j ą  opiekę; oprócz tego kto now y herb  polski w y
nalazł, k to  chorągwie podlńg niego kazał w ym a
lować i po obozach powstańców rozesłał, jeżeli nie 
przełożony misji polskiej w P a ry żu ?  D la  czegóż 
więc, W ie lk i  Boże, ta  nienawiść? te gniewy?...

D la  tego, że w czasie manifestacji, ks. A lek san 
der potępiał wszelkie śpiewy, j a k  powiadał, now e
go w ym ysłu , oświadczając, że nie pozwoli aby h y 
m ny  djabelskie śpiewane były w  jego kościele, a- 
by religja ś-ta  służyć m iała  marnościom tego 
świata. Zakazy  daremne, gdyż zaledwie msza się 
kończyła, a na tychm iast emigracja padając na ko- 
ana, rozpoczynała zabijające monotonnością, „Bo- 
;e coś Polskę!" K s. A leksander, wracał do o ł ta 

r z a ,  protestował, błagał, zaklinał, a tymczasem 
gorliwe w nabożeństwie m ieroslaw czyki skończy
wszy „Przed  tw e ołtarze” in tonowali „Z dymem 
pożarów.” He ztąd wynikło zgorszeń, bajek na
wet, o tern t rudno  jes t  pisać, gdyż czytelnicy nie 
uwierzyliby w podobno profanacje kościoła.

Z nużony nareszcie o. Je łow icki próżną w alką 
z emigrantami, wchodził na ambonę, zkąd bezpie
czny (wysokość kazalnicy broniła  go od potom ków  
Bolesław a Śmiałego, gdyż gdyby  nie to, a może 
now y m ęczennik przybyłby do naszego brewiarza). 
P io runow ał przeciwko łotrom (epite ta  dosłowne), 
pijakom, oszustom, podporom szpiebali, kolumnom 

[szynków i kawiarni, którzy siebie z mocy djabel- 
skiej nie mogą wybawić, a P o lsk ę  chcą z niewoli 
wyzwolić.

Na tak ą  homelję, wierni opuszczali kościół, nie- 
omieszkując doń wracać nazajutrz z now ym  z a 
sobem śpiewów.

Pow stan ie  położyło kres um atwieniom ojca A le
k san d ra  i modłom jego oryginalnych  pietystów. 
Nie długi jed n ak  wypoczynek, gdyż za zjechaniem 
się now ych księży, rozpoczęły s ję Qovee zm ar tw ie 
nia dla nieszczęliwego ojca A leksandra .  D u c h o 
wieństwo bowiem now o-przyby łe , zawiązawszy 
się w gremium, postanowiło się wyłam ać z pod 
religijnego monopolu zm artw ychw stańców . W a l
ka była trudna, przy pomocy jednak laików, k tó 
rzy po wojnie znowu na łono kościoła wracają, 
księża młodzi nie pod opiekę kom ite tu  Mikoszew- 
skiego, ani oeuvre du catholicizme, lecz ks. K ot
kowskiego zostający, otrzymali pozwolenie odpra
wienia nabożeństwa nie w Assomption, lecz w ko
ściele Sorbonny.

T ak  więc, ks. Aleksander zapowiedział nabo

żeństw o doroczne w swym kościele n a  niedzielę, 
a k s  K otkow ski na poniedziałek.

L ’Assomption było puste, Sorbonna była pełna, 
lecz t r ju m f  księży wyzwolonych był krótki, gdyż 
o. Je łow ick i  szybki jak  piorun, wpadł do a rcybi
skupstw a , w yrobił  zakaz m iew ania  polskich k a -  
zafiSv Sorbonie, i z zakazem tem  zdążył a k u ra t  
w chwili, kiedy ks. Żuliński miał wchodzić na am 
bonę.

Oto, w jaki sposób odbyła się w P a r y ż u  roczni
ca 1863 roku. ‘r

Neapol, 18 Stycznia.
N a k o n ie c  sprawozdanie komisji śledczej p a r la 

m en ta rne j  o w ypadkach  wrześniowych w T u ry 
nie, zostało złożone izbie; wszelako, pomimo nie- 
spokojności z ja k ą  oczekiwano n a  ten dokument, 
pomimo n apaśc i  i wyrzutów municypalnego s tron 
n ic tw a  w Turynie , które wszelkiemi siłam i starało 
się odgrzebać tę  sm u tną  sprawę, uczciwi ludzie 
woleliby już nie slyszyć o tej sprawie i odroczyć 
ad calendas graecas rozpraw y ta k  bezużyteczne, 
w chwili k ied y  W ło ch y  oczekują od parlam entu  
uchw alen ia  p raw  najwyższego in teresu  (o admini- 
s tracy jnem  i prawodawczem ujednostajnieniu),— 
i niebezpieczne, z powodu następstw  ja k ie  mogą 
wywołać mniej lub więcej nam iętne spory. W  g ru n 
cie co śledztwo p a r lam en ta rne  w y k ry ło  nam  no
wego? Nic. W n io sk i  jego są takie, że żadne ze 
s tronnic tw , k tóre  chciały się wznieść nad  inne 
przez to ogłoszenie, nie je s t  zadowolnione. S t ro n 
nictwo praw e, nie może p o p u ś c i ć ,  aby ludzie, 
k tórzy do niego należą a z k tórych sk ładał się 
zeszły gabinet, mogli popełnić błędy. Stronnictwo 
lewego środka nie może przypuścić, aby k rew  się 
polała, a za to n ie  spadała  odpowiedzialność na 
gab inet M ingkcttego i chciałoby aby członkowie 
tego gabinetu  oddani zostali pod sąd, a przynaj
mniej tak  zgruchotani, iżby nie mogli już powró
cić do władzy. Co kraj może zyskać na tej jałowej 
walce? K om isja  przypuszcza, że byli ministrowie 
popełnili  błędy, a to nie podoba się prawej s t ro 
nie; lecz nie może zaprzeczyć, iż wcale nie zeszli 
z drogi prawa, a zatem nie mogą być naganieni, 
a to n ie  podoba się lewemu środkowi; tak  że n ik t  
nie ma powodu być zadowolnionym z śledztwa, 
z k tórego każdy oczekiwał tr jum fu swego s t ro n 
nictwa. Ten zawód nie był dostateczny do zw ró
cenia um ysłów  k u  bardziej um iarkow anym  i po- 
je d n iw c z y m  usposob:eniom, bo izba zamiast w y 
rzec się rozpraw w ty m  przedmiocie, przj 'jęła pro
pozycję m inistra  L an /a ,  wyznaczającą rozprawy 
ogólne na poniedziałek 23-go stycznia; nie pozo
staje n am  zatem, jak  ty lko  spuścić się na 
roztropność naszych deputowanych i ludności tu- 
ryńskiej,  k tó ra  dała tyle najświetniejszych dowo
dów przywiązania  do kró la  i poszanowania praw  
obowiązujących.

K ied y  w naszych prowincjach bezpieczeństwo 
publiczne codziennie s ;ę powiększa, w Sycylji, 
a szczególniej w prowincji Pa le rm o  budzi ono 
najistotniejsze obawy. Od dwóch la t  najokropniej
sze zbrodnie spełniane są w jasny dzień, na dro
dze publicznej, we wsiach, a naw et m ałych  m ia
steczkach. Właściciele są zmuszeni zam ykać się 
o zachodzie słońca, a jeżeli w  ciągu dnia przychodzi 
się im odbyć najmniejszą podróż, m uszą brać z sobą 
silną uzbrojoną eskortę. Biedni włościanie, a 
z niemi nieszczęśliwi furmani, którzy, z koniecz
ności zmuszeni są przebiegać drogi wiejskie, są na 
każdym  k ro k u  obdzierani, szturchani, a najczę
ściej bez miłosierdzia zabijani. Dziennikarstwo 
palermitańskio często zajmowało się podobnemi 
nieporządkami, ale napróżno; początku tego złego 
należy szukać w wielu przyczynach łącznych 
z organizacją kraju. Najpierwszą ze wszystkich 
je s t  zla organizacja gwardji narodowej, k tó ra  n ie
praw nie  utworzona, prawie nigdy me staw ia  się 
na  wezwanie, a której członkowie w ybran i bez 
najmniejszego rozróżnienia politycznego lub m ora l
nego ,  przedstawiają najczęściej najsmutniejsze 
p rzy k ład y  zlcgo prowadzenia lub niekarności, a 
co gorsza, bywają zamięszani w najtyątpliwszych 
w ypadkach . Dowódcy ich w ybrani za pomocą 
knowań jakich  in trygan tów , nic posiadają zaufa
nia  swych podwładnych, w sk u tk u  czego służba 
pełni się tak źle i z ta k ą  niechęcią, iż byłoby sto 
razy lepiej żeby nie było tej instytucj, tworzącej 
ty lko największe k łopoty dla rządu.

D ru g ą  przyczyną je s t  bezkarność winowajców, 
spow odow ana bez żadnej wątpliwości przez nie
dbalstwo z ja k ą  delegowani policji spełniają  swe 
obowiązki, i b rak  s taran ia  z ich s trony w poskra
m ian iu  ak tów  wandalizmu, popełnianych przez



licznych złoczyńców prowincji kosztem uczciwych  
ludzi*. Zapewne to pochodzi z tego, że delegowani 
policji byli mianowani za czasów prody ktatury w 
Sycylji, która potrzebując w jednym dniu utworzyć 
policję, nie mogła być zbyt wybrydną w wyborze 
osób jakie jej podpadały pod rękę, tak że naród 
robiący tak ogromne poświęcenia na wydatki na 
tę armję delegowanych i straży bezpieczeństwa 
publicznego, zawiedziony jest w swych najsłusz
niejszych prawach przez nieudolność lub niepoję
te niedbalstwo tych urzędników. Inną znów przy
czyną tego przerażającego stanu, jest brak ufności 
w  syndyków  gmin, którzy bardzo często zajęci 
w yłącznie własnemi interesami lub powodowani 
mniej chwalebnemi pobudkami,zdają swe obowiązki 
w ręce asesorów gm innych, a nie będąc odpo
wiedzialnym i za swe czynności przed rządem, nie 
dbają wcale o spełnienie swych obowiązków, i da
wanie pilnego baczenia na to co się dzieje u nich; 
skutkiem  tego ogólnego zaniedbania bandyci prze
biegają po kraju z największą śmiałością, będąc 
pewnym i, że zbrodnie ich pozostaną bezkarne. 
Rząd czasami dawał przykłady surowości, lecz 
przez wzgląd na pewne drażliwości, nie zagłębił 
żelaza w ranę tak daleko jakby należało, a jeżeli 
nie pomyśli na serjo przyłożyć się do tego, nie 
wiem  gdzie może doprowadzić ten bezrząd.

Tu w Neapolu drożyzna mieszkań i ciągle wzra
stająco wym agania właścicieli domów sprawiają 
niezadowolnienie i rozdrażnienie coraz silniejsze, 
i miało już miejsce kilka starć, które, gdyby nie 
wdanie się władzy m ogłyby doprowadzić do zgu
bnych następstw. W  tym  celu odbył się meeting, 
ale na szczęście nic nie postanowiono, bo krążyła  
po m ieście ciągle pogłoska, że trzeba dać właści
cielom przykład surow y i mówiono o wyrzuceniu  
jakiego ich dziesiątka przez okno na ulicę, dla 
spróbowania czy się nie poprawią; łatwo zrozu
mieć, że władza czynnie zajęła się tą sprawą. W i
na spada tu głów nie na władzę miejską, która od 
czterech lat otrzym awszy od rządu kilka gm a
chów po klasztorach, nie zamieniła ich na domy 
m ieszkalne i dotąd ani jednego z nich nie przyspo
sobiła na ten użytek. Niedawno, gabinet za zezwole
niem parlamentu, nadal jej obszerny plac w środ
ku miasta, obejmujący całe zewnętrzne fortyfika
cje Gastello Nuovo, a ona odrzuciła ten hojny dar, 
ponieważ wbiła sobie w głowę, że powinna otrzy
mać cały ten zamek z przyleglościami. To m ewy- 
tłomaczalne i niedorzeczne postępowanie, w cza
sach tak trudnych dla klasy, która z powodu dro
żyzny artykułów do życia i mieszkań, zmuszona 
jest mieścić się w sm rodliwych norach, gdzie nie- 
dochodzi prawie świeże powietrze, wzbudziło sil
ne oburzenie, i jeżeli rząd zechce na prawdę zająć 
się naszą pomyślnością materjalną, musi nam  
przysłać zdolnego komisarza, z władzą nieograni
czoną, a rozesłać do domów wszystkich tych św ie
tnych rozprawiaczy, którzy pomimo najlepszych  
chęci, okazali najzupełniejszą, nieudolność. G. P.

Południowo-zachodni kraj w roku 1864.
Kijewl. „W  południowo-zachodnim kraju przy

wrócona jest teraz spokojność, — pisał w końcu 
18G3 roku były gubernator kijow ski,— ale jeszcze  
panuje ogólne wzburzenie, jeszcze nadzieje na 
zbrojną interwencję mocarstw zagranicznych nie 
znikły i podziemne knowania rewolucjonistów z 
ich sposobami zastraszania są widoczne. Pom im o  
spokojuości kraju tutejszego... jeszcze nikt z pola
ków nie śmie powiedzieć, że nie podziela opinji 
publicznej i wraca do przychylności rządowi. Bę
dzie tu cicho i spokojnie, dopóki niepr:;yjdą bandy 
z innych okolic, lub nie rozpoczną się kroki w o

jenne po ogłoszeniu wojny.”
R zeczyw iście z urzędowych wiadomości, poda

nych w naszej gazecie, widzieć się daje, że w sty 
czniu 1864 r. pow stałe w gubernjach południowo- 
zachodnich gałęzie rządu narodowego, czyli tak 
zwane zarządy, nie opuszczając sw ych zamiarów, 
otrzymały nowe urządzeuie wraz ze zmianą sw e
go składu, i czynnie zajm owały się zgromadza
niem ludzi, zapasów i zasobów pieniężnych, ażeby 
podnieść sztandar buntu za pierwszem hasłem  
z W ar»zawy i nadejściem band z Galicji. Tak by
ło  na W ołyniu —w Łucku i W łodzim irzu-W ołyń
skim , na Podolu—w Kamieńcu, Bracław ie ,i W in
nicy. D om yślać się można, że gubernja podolska, 
która w  roku 1863 poniekąd była spokojna, miała 
być teraz głów nym  teatrem powstania. Podstaw ą  
działań rewolucyjnego stronnictwa emigracji i 
warszawskiego, prócz Galicji, miały służyć księ
stwa Naddunajskie. W  Bukareszcie w m esiącu 
lipcu przyaresztowany został przez ministra pre

zydenta, w asystencji policmajstra i oddziału woj
ska, niejaki Prygiezi. Z znalezionych przy nim  
papierów okazało się, że to W ęgier (z nazwiska  
Sutak) który służył w stopuiu pułkownika pod 
dowództwem Garibaldego i otrzymał z komitetu 
rewolucyjnego londyńskiego polecenie uorganizo- 
wania z wychodźców w ęgierskich, polskich i w ło
skich, znajdujących się w Rumunji, dwóch band, 
z których jedna miała wtargnąć do W ęgier, a dru
ga przez ziemię Siedmiogrodzką do Galicji i do 
gubernji podolskiej, ażeby tam podnieść sztandar 
rokoszu. W łaśnie gdy przyaresztowani byli Prze
sm ycki i książę Czetwertyński, przewódcy ruchu 
rewolucyjnego na W ołyniu, i hrabia S. Krasiński, 
glovrny komisarz rządu na Podolu ,— przytrzyma
ny został w Kijowie i otruł się Lem bke, jeden 
z głównych emisarjuszów rządu podziemnego war
szawskiego. Po takich niefortunnych usiłowaniach  
i spełzłych nadziejach pomocy ze strony ludu po
łudniowo-zachodniego kraju, miejscowa szlachta 
polska i motorowie warszawscy dobrze pojęli nie
podobieństwo powstania w  tym kraju i zadaniem  
ich było, ażeby przez te zaburzenia powstrzymać 
koncentracją wojsk rosyjskich w K rólestw ie P ol-  
skiem , lub zmusić rząd do zajęcia się formowaniem  
nowych zastępów. D la tego to na początku 1864 
roku jeszcze nie było pewności, aby powstanie nie 
w ynikło i nie naruszyło spokojuości w południo
wo-zachodnich gubernjach. Tymczasem wewnątrz 

i trwało jeszcze knowanie podziemnego spisku, cho
ciaż nie w ykazyw ało żadnych czynów do w yw oła
nia powstania

Lubo południowo-zachodni kraj, przy znacznej 
w iększości zamieszkałego w nim ludu prawosła
wnego ruskiego, nie przedstwia żadnej rękojmi 
stronnictwu rewolucyjnemu polskiem u co do p o
wodzenia zamiarów jego, ale z jeograficznego po
łożenia kraj ten daleko jest przystępniejszy ani- 

: żeli L itwa, dla usiłowań tego stronnictwa: łatwo  
' bowiem może być niepokojony tak ze strony kró- 
| lestw a Polskiego, jako'też ze strony Galicji, M ul

tan, a naw et L i-w y..P ołożen ie  jego w tym  w zgię- 
, dzie przedstawia daleko więcej trudności aniżeli 
i położenie gubernij litew skich, i bardzo naturalnie 
| czyni spokojność jego zaw isłą od spokojności L i
tw y, Królestwa, Galicji, od reakcji przeciw zamia-

! rom rewolucjonistów w księstwach Nadduuajskich.
j Z drugiej strony, w  guberniach litew skich kroni- 
I ka historyczna wolniejszą jest ód podań niezgo- 
! dnych z dzisiejszym porządkiem rzeczy. Uciśniony  
i wieczną pańszczyzną lud na L itw ie nie ma tych  
i wspomnień, jakie kozaczyzna zaszczepiła w połu

dniowo-zachodnich gubernjach, a z jakich zamie- 
; rzali skorzystać nieprzyjaciele teraźniejszego po- 
' rządku. P . Józefowicz bardzo trafnie nazwał ideę 
j ukrainofilną owocem intrygi polskiej, zespolonej 
i (chociaż niew łaściw ie) z patrjotyzmem kozackim, 
i która zwiodła ten ostatni, przedstawiając w  naj- 
! świetniejszych kolorach wielkość, silę  i samoist- 
; ność plem ienia małorosyjskiego, które jakoby po- 
; chloniętem  zostanie przez plemię wielkoroayjskie 
j i musi w uiem zaginąć. Młodzież chw yciła się te- 
i go obiema rękami, i z insynuacji polaków, wyrobi- 
j ła całą doktrynę ukrainofilną, z której wyrodziły  
i się: naprzód odrębność języka, następnie federa- 
łizłn ruski, a nareszcie separatyzm ukraiński. Ci 
szczerzy przyjaciele ludu nie zauważyli tego że cho- 

i  dzą na paskach nianiek polskich i że krok za kro- 
! kiem prowadzeni są do pożądanych celów pol- 
! skiego jezuityzmu: do narodowego rozdwojenia, do 
I plem iennego antagonizmu i do wyraźnego zer

wania jedności ruskiej. Szlachetni polacy mieli naj
większą nienawiść do ukrainofilów, starali się 
szkodzić im wszelkim  sposobem przed rządem, a 
zarazem podsycali zgubną ich dążność.

Administracja południowo-zachodniego kraju, 
pośród takich jeograficznyeh i historycznych oko- 

’ liczności, miała zadanie naturalnie bardzo skom
plikowane, którego załatwienie zawisłem  było od 
położenia sprawy polskiej w sąsiednich prowin- 

; cjach.
Wiadome są okoliczności, które w yw ołały  w  

' końcu 1863, i na poezątku 1864 roku, naprzód 
\ obojętność, a następnie zupełne oziębienie mocarstw  

zachodnich w kwestij polskiej. W  Galicji ogłoszo- 
; ny został stan wojenny; vr królestwie Polsk iem  

znakomite reformy włościańskie lt) lutego 1864 r. 
pozbawiły szlachecko- klerykalne i socjalno-demo- 
krątyczne stronnictwa rewolucyjne ostatniej na
dziei co do poparcia mass. Oczekiwane z w iosną  
kroki wojenne prawie wcale nie m iały miejsca. 
Rewolucja na L itw ie jeszcze przedtem stłumiona 
była ■energicznemu środkami rządcy tego kraju. 
W  Multanach książę Kuza powstrzymany został 
wewnętrzną w alką z arystokracją ziem ską od czyn

nego wykazania sympatji ku rewolucjonistom pol
skim. W  miesiącu sierpniu, stracenie i deportacja 
głów niejszych członków rządu narodowego smu
tnie zakończyły krwawą nadaremną walkę, w ja 
kiej nieszczęsny naród sam się marnował. W szyst
ko to odbiło się i w tutejszym kraju. Adm inistra
cja miała rozwiązane ręce do działania przeciw we
wnętrznym nieprzyjaciołom;— zadanie jej uprosiło 
się. Zaczęła ona załatwiać je bezpośrednio po przy
tłumieniu jawnego powstania i uio przestawała po
stępować na tej drodze w roku zeszłym.

G łówne poparcie, jakie stronnictwo nieprzyja
zne w W arszawie spodziewało się znaleść u połu
dniowo-zachodnich, jeżeli nie stronników, to przy
najmniej rodaków swoich, stanow iły środki ma- 
terjalne. Ofiary dla sprawy narodowej, ściągano 
dobrowolnie lub gwałtem  (ostatni sposób używa
ny był najczęściej) zasilały rewolucją w królestwie, 
a ta popierała ją w kraju tutejszym. Rząd i admi
nistracja kraju bardzo słusznie uznały potrzebę 
powstrzymania zasilania rokoszu funduszami z tu
tejszego kraju. W  skutku tego dziesięcin-procen
towy, a następnie pęcio-procentow y pobór z dóbr 
polskich, obok pociągania do odpowiedzialności 
osób sprzyjających rokoszowi i obostrzenia środ
ków ukrócenia takowego, zmniejszył się o 2,000,000  
które rokoszanie zamierzali ściągnąć z tutejszego 
krajn. Nie mniej jeżeli nie więcej skutecznym  oka
zał się inny środek względem przywrócenia po
gwałconych przez w łaścicieli ziemskich zobowią
zań. D otyczył on uzupełnienia zapasów magazy
nów zbożowych, które odjęło rokoszowi prawie 
wdwójnasób więcej soków żywotnych, niż procen
towe pobory. Nakoniec trzeci środek finansowy — 
kapitalizacja wykupu—zabezpieczył fundusze tych  
właścicieli od wyderkafów rządu narodowego.Odją- 
wszy środki i pokarm rokoszowi, administracja w 
ustanowionej na pewnych zasadach straży wiejskiej 
znalazła dzielną pomoc przeciwko m ogącem u w y 
niknąć w kraju powstaniu. W  celu ochronienia 
kraju od wszelkich zaburzeń i tajemnych knowań  
przeciwko spokojności publicznej, przedsięwzięte 
zostały: 1) uorganizowanie władz wojenno powiato
wych; 2) zmiana składu biurokracji m iejscowej, 
przepełnionej polakami, w szczególności w wydzia
łach policji i pojednawczym. Zmiana znacznej l i 
czby urzędników, jakiej w ym agał stan polityczny  
kraju, musiało po części wywrzeć niekorzystny  
w pływ  w ogólności na pomyślność mieszkańców. 
W ybierać me było czasu a często nie było z czego; 
administracja miała przed sobą: albo otoczenie się 
ludźmi dwuznacznymi pod względem  politycznym , 
albo przyjęcie osobistości, na moralności i zdolności 
których nie można było polegać. Opinia publicza, 
bardzo naturalnie lubo nje zawsze racjonalnie, do
magała się prędkiej zmiany polaków, nie wskazu
jąc przez kogo mogą być skutecznie zastąpieni. 
Zresztą należy się spodziewać, że z czasem nieod
powiednie nowe żyw ioły  będą odwoływano z zaj
mowanych posad.

Na początku 1864 roku trwała jeszcze podziemna 
praca agitatorów wewnątrz araiu, ale nie objawiała 
się prawie wcale. Dem onstracje z lat poprzednich 
przechodziły już w dziedzinę wspomnień; jedynie  
żałoba je  przypominała; żałoba jeszcze się trzym a
ła, szczególniej kobiet, może dla tego, że była im  do 
twarzy. Naczelnik kraju, 31 stycznia r. z., pragnąc 
zatrzeć burzliwe pamiątki, polecił pociągnąć win
nych do sądu policyjnego, z zastrzeżeniem trzym a
nia ich do ukończenia sprawy w  areszcie, a to bez 
względu na płeć i stan; zasądzone zaś kary pieuię- 
żne egzekwować na równi z kontrybucją. W yda
jąc to rozporządzenie, nowi naczelnicy kijowskiej 
i wołyńskiej gubernij zalecili policji ścisłe w yko
nie onego. Naczelnik gubernji kijowskiej m iędzy  
innem i polecił zwierzchnikom policyjnym  m itć na 
względzie i wytłumaczyć sw ym  podwładnym, że 
podług przepisów prawa cyw ilnego, osoby w yższe
go stanu i uksztalcenia, sprzećiwiajęce się rozpo
rządzeniom rządu, uważane będą za winnych po
dwójnie, dlatego, że przykładem swoim gorszą po
zostałą ludność; a przeto sprawiedliwość i powaga 
władzy wym ąga, aby to rozporządzenie przede- 
wszystkiem  zastosowanem było do podobnych osób, 
jako głów nych sprawców demonstracij przeciwko 
rządowi, a następnie do dalszych obwinionych, sk o
ro ci nie zaprzestaną podobnych demonstracij.

W  połowie roku żałoba musiała zupełnie zniknąć 
ze sceny. W raz z żałobą zniknęły po miastach po
łudniowo-zachodniego kraju szyldy z napisami pol- 
skiemi, a w dekasterjach rządowych ustało pano
wanie języka polskiego, i język ruski począł (zresz
tą nie wszędzie) wchodzić w sw e prawa w ruskim  
kraju.

W jesieni roku zeszłego rząd i administracja u-



znali m ożność zn iesien ia  tytu łu  wojennych guberna
torów  (przyjętego na początko roku), tudzież zn ie 
sien ia  w Żytom ierzu i W łodzim ierzu na W ołyn iu  
stanu wojennego, który trw ał od 21 w rześnia 1861 
r., nakoniec rozpuszczenia straży w iejskiej. W  po
ło w ie  roku szlachta m iejscow a zaczęła  podawać 
adresa...

W sz y stk o  to je st  w praw dzie dobrym  sym ptom a- 
tem  powrotu kraju do norm alnego stanu; lecz bez- 
w ątp ien ia  nie sam a ty lko  teraźn iejszość powinna  
zajm ować rząd, adm inistracją i społeczność ruską; 
n ie ty U o  przytłum ien ie rokoszu, odjęcie środków  
do powstaniu i dem onstracij, m oże uspokoić um y- 
s y  w zględem  przyszłości. „Zbrojne nie pow staw ać to 
się znaczy pow staw ać m oraln ie”, m ów ią polacy, — a 
zatem  niezbędne są środki, m ogące n azaw szezasło -  
luc ludność ruską od w fdyw u polskiego,' nadać 
w ięk szy  popęd i s iłę  narodow ości ruskiej. W  roku  
zeszłym  dany b ył początek i takim  środkom .

1
Państwo kościelne *)

Jed nozgodne praw ie przyjęcie przez p a r la m e n t j  
w łoski konw encji z 15 w rześnia zaw artej z F ran 
cją, podług której w ojsk afran cu zk ie m ają w  dwóch  
latach opuścić sto licę papieża, zaniepokoiło R zym  
tym  w ięcej, że spodziew ano się  w iększej liczby  
egza ltow an ych  i w iększej stronniczości Ń oapoli- 
tańczyków  w spraw ie przeniesien ia  sto licy . P o  
tych jednozgodnych  objawach i dążeniach narodu j  
w ło sk ieg o  do zjednoczenia się  na ca łym  p ó łw y 
sp ie, policzone są dnie państw a k oście ln ego . A le  
jeżeli ma ono przeciągnąć dłużej sw oje istn ien ie, 
w  takim  razie rząd papiezki pow inien  jak  najprę
dzej z obszernem i w ystąp ić reform am i. O sądzenie  
k onieczności tych  reform , zależy g łó w n ie  od ob e
znania aię z obecncm i stosunkam i.

G dy po upadku N apoleona I, P iu s  Y I I  przy
szedł napow rót do posiadania sw ych-państw , urzą
dził sob ie znow u rząd podług starego system u , a 
kardynał C onsalv i, naczeln ik  tego rządu, u siłow ał 
w ładzę papieża uczyn ić jeszcze n iezaw iślejszą, 
zmnie jszając w p ły w  św ię tego  kolegjum , które j e 
szcze w 18 w ieku uważało się za w spółupraw nio- 
nc do dzierżenia w ładzy. L ecz chociaż ty le  sobie  
zadaw ał pracy, odziewając w purpurę ty lk o  p osłu 
sznych sob ie pop leczn ik ów , kard ynałow ie n ie  
ch cieli zrzec się  sw ego  w pływ u  na nom inalną gło  
w ę państwa. D łu go  tłum ione przez obce w ojska, 
w ybu ch ło  nareszcie pow stanie po rew olucji lip co 
wej w  1830 r. P ię ć  m ocarstw  p ierw szorzędnych  
ośw iadczyło w  m em orandum  z 10 maja 1831 r.j że 
państw o k o śc ie ln e  potrzebuje koniecznie reform , 
że szczególn ie zarząd św ieck i pow inien  być oddzie
lo n y  od duchow nego, a sąd y inaczej urządzone. P o 
m im o to w R zym ie  w szystko szło starym  trybem .

W  r. 1846 ośw iad czył się  n ow y p ip io ż  P ius IX , 
iż w  pom oc przyjdzie W łochom .' J eg o  w n iosk i j e 
dnakże do reform z maja i z grudnia 1847 r. n ie za- 
d aw ala ia ły  R zym ian; dnia 14 m arca 1848 r. o g ło 
s ił on statu t fundam entalny, którym  rząd swój 
zm ieniał w k onstytu cyjn ą  m ónarchję z dwom a iz
bami. P ierw szy  z 69 artyk ułów  tego statutu  o 
św iadczą,że obok nowej w ładzy istn ieć będzie św ię 
te kolegjum , jako  przyboczna ra la papieża. W ia 
dom o, co natenczas było celem  stron nictw a ruchu; 
d. 9 lu tego uchw alono na rzym skiem  zgrom adze
n iu  143 głosam i przeciw ko 5, detronizację papieża  
jak o  św ieck iego  panującego, a w k on sty tu cji no- 
wej republik i znajduje się  ty lk o  jed en  artykuł, 
w  którym  m owa o papieżu: „G łow a kościoła ka
to lick iego otrzym a od republiki w szelk ie gw aran 
cje potrzebne do n iezaw isłego  w yk on yw an ia  sw ej 
w ładzy duchow nej.”

R ozdzielen ie obydw óch  w ładz m iało nastąpić, 
gdy zaskoczyła  interw encja Francji. D nia 12 k w ie 
tnia 1850 r. w prow adziły  w ojska francuzk ie pa
p ieża  napow rót do R zym u, gdzie tenże przyrzekł 
rozm aite reform y w  połow ie naw et nie dotrzym ane. 
D n ia  10 w rześn ia  1850 r. ukazał się  ed yk t sekreta
rza p aństw a k ard ynała  A n lon e llego , organizują
cy  n ow y rząd.

P ostan ow ien ia  zaw arte w  tym  ed yk cie , m ają 
dotychczas m oc praw ną. W  m yśl tego dekretu  
utw orzono 5 m inisterjów . Oprócz tego  papieżow i 
Przysłużało prawo m ianow ać m in istrów  bez teki.

raz p ierw szy nie poruczono k ard ynałow i lecz  
c n i k r ?  ‘ m inisterj um - K ażdy m in ister ma pomo- 
zm i teg0 cy w iln eg °  7-arządu pozostaje nie-

enuą władza kardynała-sekretarza państwa: re
prezentuje on  całą praw odaw czą w ładzę papieża,

) ży ją tek  z  Gazety Narodowej, która zresztą, 
w rew przyjętej zasadzie przez jeografię i dyplomację, 
państwo oscielne nazywa państwem papiezkiem.

j je s t  on niby w ielk im  w ezyrem  w  jak iem ś państw ie  
i orjentaluem . P rezyduje na radzie m inistrów , na 
j  której uchw alają się  u staw y, załatw iają interesa,
| obsadzają urzęda, — kardyual-sekretarz państw a  
i jest w ięc w szechw ładnym .
j P od łu g  rozporządzeń innego edyktu, rada stanu  
I sk ładać się ma z dziew ięciu  zw yczajnych i sześciu  

nadzw yczajnych  członków , k tórych  papież m ianu 
je. P aństw o podzielono na cztery legacje i obwód  
Rzym u; legacje d zie liły  się na prow incje, gubernie  
i gm iny. G m in y mają sw oje m agistraty , które m u
szą po części sk ładać się  z księży; rząd w ybiera  
z pom iędzy księży przełożonych, którzy w R zym ie  
i B o lon ii nazyw ają sią  konserw atoram i, w innych  
m iastach starszym i. P rzełożen i ci w ybierają gou- 
faloniera (burm istrza), który w  R zym ie i B  donii 
posiada godność senatora. P rz y  w yborach do rady  
m unicypalnej m oże ty lk o  sześć razy ty le  osób w y
bierać ile m a być wybranych; wyborcam i m ogą  
być ty lk o  w łaśc iciele  dom ów , kapitaliści i profeso
row ie, a co najw ażniejsza m uszą oni wprzód dać 
dow ody sw ego  śc iśle  praw ow iernego usposobienia. 
Z tego wypada, że u staw a gm inua z r. 1816 daleko  
była łiberalniejszą od obecnej. P rezesem  m in i
strów  je s t  kardynał, m inistrem  finansów  prałat, 
m inistrem  wojny także prałat. O bok m inistra f i 
nansów , istn ieje jak  dawniej izba ap ostolska pod 
prezydoncją kurdyuała-podkom orzego. K onsuloie  
przew odniczy kardynał, a w  jeg o  nieobecności pra i 
łat; tak sam o w  rad/.ie stanu. W sz y scy  legaci i de j  
legaci byli i są  kardynałam i lub prałatam i. U rzę
dników cyw iln ych  znaleźć m ożna ty lk o  na podrzę- , 
dnych posadach i to w ted y  ty lk o  gdy m ożna być i 

; p ew nym  o ich papiezkiem  usposobieniu.
N astąp iły  w ypadki z r. 1860, a cień  rządu, k tó- ; 

ry dotychczas jeszcze w  R zym ie istn ieje, podtrzy- i 
m yw an y je s t  ty lko  potęgą tej samej armji francuz- j 
kiej, której cofn ięcie się  zapo wiedziauo. P a ń s tw o !  
kościelne, o które jeszcze rzecz chodzi, liczy  zam iast . 
trzech in iljonów  m ieszkańców  jak  w  r. 1859, ty lk o  > 
100,000. R zym  sam  liczy  obecnie 200,000  m iesz
kańców , poniew aż 1 udność jeg o  w zm ocniła się  em i
gracją leg ity m isty czh y cb  rodzin z całych  W łoch. 
W  r. 1863 R zym  posm dał43 kardynałów , 36 b isk u 
pów, 1457 księży, 367 sem inarzystów , 2569 zakon
ników , 2031 zakonnic, 2334 m ęzk ich  i żeńsk ich  
uczniów  po pensjonatach, 947 m ęzkich  członków  
in sty tu tów  dobroczyuności a 1,180 żeńskich , 40,827  
rodzin, 92,024 m ężczyzn, 87 ,819  kobiet, 30 235 żo 
natych  m ężczyzn lub w dow ców , 28,201 zam ężnych  
kobiet lub w dów , 5,175 w ojskow ych, 311 n iek ato
lik ó w , 4490 żydó W.

F in a n se  zm niejszonego p aństw a stoją bardzo 
źle. K on su lta  finansow a, której człon kow ie m ia
nowani są przez papieża, prawie żadnego w pływ u  
nie posiada. W  p ierw szych  latach zabrała się ona  
wpraw dzie na serjo do sw ej roli; lecz coraz w yra
źniej daw ano jej do zrozum ienia iż n ie w tym  celu  
ją  zw ołano, a poniew aż ona tego nie pojm ow ała, 
więc rząd postanaw iał sam  pożyczki, w ydatki jak  
przedtem . VY'ielu cz łon k ów  k on su lty  z łoży ło  swój 
urząd.

W  r. 1858 dochody państw a k oście ln ego  w y n o 
siły  14,650,000 ta larów  rzym skich, budżet w yd at
ków  14 ,550 ,000 , m iędzy k terem i 4 ,533 ,000  talar, 
procentu od d ługu  państw a w yn oszącego  ok oło  
3b0 m ilionów  franków . S zczególną i ch a ra k tery 
styczn ą  zarazem  je s t  rzoczą, iż w d ługu tym  ani 
jednego etatu znaleść nie można, k tóryby był rze
czyw iśc ie  obróconym  na cele państw a. P o ło w a  
słu ży ła  na w ydatk i k oście ln e i k lerykaln o , druga  
zaś na p okrycie niedoboru i dyskonto pożyczek . 
D och ody teraźn iejszego państw a p ap iezk iego  w y 
noszą zaledw ie 25 m ilionów  fr. rocznie. Dhio- zaś 
teraźniejszy zaw iera w sobie następujące k o lo sa l
ne sum y: k onsolidow an y d ług 150 m il. fr., pożycz
ka o i  R othscbilda i Parodcgo w G enu i 100 m il. 
fr., pożyczka z 18-go  kw ietn ia  1860 r. 50  m ilion , 
fr., konsolidow any d ług z marca 1861 r. 10 m il. fr., 
konsolidow any d łu g  z listopada 1861 r. 30  mil. fr.* 
pożyczka z 28-go styczn ia  1863 r. 20  m il. fr., w  o- 
gó le 460  m il. fr. P rocen ta  z k ilku  am ortyzacjam i 
w ym agają ro c zn ie24,325,000 frauków , czy li b lizko  
całego dochodu. Ś w iętop ietrze  w przeciągu cz te 
rech la t przyniosło dochodu ty lko  37 mil. fy  Z akon  
jezuitów  i rozm aite inne kom itety  leg ityu iistyczn e  
ofiarow ały fu u d u szesw oje do p o k ry c ia ' niedoboru. 
L ecz pom oc ta zapew ne na drugi raz się  nie po 
w tórzy. W  czerw cu 1864 r. zaproponow ano poży
czkę nową, p^zyczkę katolickąi. M iału ona w ynosić  
50 m il. fr., w ątpim y jednak czy 37  m il. dosięgła. 
W yd atk i n ie idą w łaściw ie ani na papieża, ani na 
dw ór jego . N a potrzeby osobiste papieża p reli
m inow ano 600 ,000  tal., taką sam ą sum ę w ynosi 
dotacja prefektury pałaców aposto lsk ich . W p ra 

w dzie papież m a n iezaw isły  dochód 5 m ilion ów  
tal. rzym . z zapisów  kościelnych  i dóbr, lecz są  to 
w łaściw ie  dobra państw a, które pod innym  rządem  
p rzypadałyby n ie g ło w ie  kościoła lecz państw u. 
Tak sam o rzecz się  ma z duchow nym i człoukam i rzą
du. To co pobierają bezpośrednio z k asy  rządo- 
wej, je s t  drobnostką ob )k  dochodu ich z fundaoij. 
Istn ie je  n iezliczone m n óstw o  dochodów  pryw a
tn ych  na u sługi k oście lu e, lecz niżsi n ic z te»o  
nie m ają,— dzielą się  tern kardyn dow ie i prałaci, 

j N ajsm utniejszym  etatem  w budżecie jest o czy w i
ście budżet armji, która je st  tak bezsdną i n iepo- 
żyteczną. W  czerw cu 1863 r. liczy ła  armja pa
pieża 8 ,513 g łów . O m arynarce nie ma co m ów ić, 
chociaż papież posiada jakąś liczbę m niejszych  
statków . D o  r. 1859 była m iła  flota handlow a. 
L iczono w tedy na Adrj ityk u  1,671 p a p iezk ich st i- 
tków  z osadą 9 ,780 ludzi, na Śródziem aom  298  z 
877 ludźmi; ty lk o  na Śródziem uem  morzu są jeszcze  
statki pod banderą św iętego  P .o tra  i P aw ia . H a n 
del państw a k oście ln ego  jest bardzo m ały; obrót 
handlow y m orzem  idzie na O iv ita -t'eech ia . z i e 
m ia byłaby uro Izajną, gdyby ją  staranniej upra- 

, w iano, lub też w ogó le  upraw iano O prócz doro
cznych  zbiorów  i drzewa, w ydaje wapno, ziem ię  
porcelanową, asfalt i ałun. Ńn wybrzeżach d oby
wają sól. P erk a le , je  lw abue m aterje i jedw ab s u 
row y są produktam i przem ysłu  podupadłego zu- 

i pełn ie. O prócz tego w spom nieć jeszcze trzeba o 
i k ilk u  rodzajach p łodów  sztuki w yrabianych w  
■ R zym ie sam ym : k a m ee , roboty m ozajkowe, par- 
| k iety , popiersia m oząjkow e, roboty z brontu, in 

stru m en t! m uzyczne, hafty, p erły  i k w iaty . W szy 
stko to zajm uje nie w ielo rąk i nie potrzeba do 

| robót tych  w ielk iego  kapitału . P om im o teg o  is t -  
i n ie jeo d  r. 1851 bank w y zy sk iw a n y  w ięcej przoz 
I obcych  jak przez krajow ców .

•c -a ta k u .
*  ( W y p a d e k ) .  W  dniu wczorajszym , o g o 

dzinie 3-ej po południu, znalezioną została na uli
cy1 Brzozow ej M arjauna Jurozyńska, staruszka, lat 
67 w ieku licząca, tak  m ocno osłabiona, iż będąc  
w iezioną Da kurację do szpitala D zieciątk a  Jezus  
w drodze żvc ie  zakończyła.

TEAT RA w  WARSZAWIE.
W IELKI TEATR. — Dziś w Sobotę dnia 30-go Sty

cznia 1865 roku, abonament zawieszony, na dochód 
I pana Ciampiego , przez artystów Włoskich, Opera w  

3-ch aktach z muzyką Donizettego, Linda Z G hł- 
mOUQix, odśpiewana przez pp. Bet.Un.iego, Ciampiego, 
Gnonego, Gioeannoni, R yb icką , Trcbel/i-Bettini, Ta- 
stego, Zakrzewskiego.

Cena miejsc jak na widowiska opery Włoskiej, 
źaezn ie  się o godzinie 7-ej.

Teatr Rozmaitości. — Dziś w Poniedziałek dnia 30 
Stycznia 1865 roku, Korne Ija w 3 ch aktach, z fran
cuskiego pp. Augier i Sandeau tłómaczona ZlgÓ p m  
Poirier. — Komedja ze śpiewkami, Sto Z1 sto.

Zacznie się o godzinie 7-ęj.
Jutro we Wtorek Wielki Teatr: Halka.

ŁuBS iii * •*
z dnia 30 Stycznia  18G5 r.

P<Sł-Ł»pE?jały Rossyjskio. . . . . .
Dukaty Hołenderskie cows w afse .

S k fc g tfa ry ,
Obligi Skar. z a .) 00 rs. (opr. kupo-si. 
Listy Zast. Iii-go  Okresu Serv* 1 i 

2 (oprócz kuponu) za 15 r s . , . .  ( 
ditto Sery a i  . ,i

Akcje Głównego Towarzystwa Eos- 
ayjskiego DrOc Żelaznach . . .  

Obligi wsoełki Żegiuyi Parowej, 
vr Królestwie Pois. po 750 r s . . , 

Akcjo Wepsdki Żeglugi Parowcu pc
rs. 100..................... i ............

Akcjo Drogi żelaznej Warszawsko- 
Bydgoskiej po rs. 100 i 5 0 0 . . . .  

Akcje Drogi Żeiaz. Warwa.-Vv -
deóskiei  .................

Nowa Rosyjska potyczka prem. 
z r. 1565 ......................................

W e x .S e .
. . .  100 TaL,
. .  100 Tal. k. i.

i  00 l'ai. 2
\\  100 Tai. V. t
. .  300 BMk.

1 F t.S t,
. 100 Rs.

. .  100 Rs,
. .  100 R*.
. .  300 P r .

• 800 P r ,
. 5Ro 'rv.

B or lm ..
>» • •

(Jdabsk

.-iam ourg.. 
L eudyn . . .  
Monicwa. . .  
petersoorg 

w
P a r y t .........

u1ST -J S

3 Ki 
i to 
1 M, 
k. t. 
S M. 
I M.
ł  M.

* p U

b - rur. I H .

89 88 6 6 7

— — l ł 3 1

— __
I ł ł i y , l ł ł 0 %

— - — —

— — - -

79 — __

66 75 66 25

100 25 to o —

1 l ł 75 114 5 2 '/ ,—
---

175 95 175 50
7 72 7 70

99 50 — _
99 66 — —
— — — ... :

92 70 92 55
- — ' ’ — —r

100 35 to o 20
*. ,[.UuU • KO „ e „ .. .,KIU SU , 1
»  od Ligt >w -last. lU -g o  O kresu  k. 6 ' / ,
»  od Nowej Rosyj. P o iy c ik i Ra, —  Kop. ■
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
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U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 566) BapwaeeKan CKAa/ionuan 
T u m o tk h h .

Ott> TayporeHCKoft Td«o»HH c h m i  o ó b -  
flBAHeTCH, u t o  b t .  oHyro n oc rynH -iH  4 e H b r n :  
1 -e  C / ib j y i e i u i a  k t .  B M a a i ’S ,  bt> H a i p a ^ y  
no KOHTpa6aHJHHM3> 4 ’EHaM’I,, HMJKHHM3. 4H- 
Ha*ib IlorpaHHMHon C r p a m n  n  4 p y r n i n b  , i h -  
l^aMb M-ECTonpeóbiBaiiie k o h i t .  HeH3B*ECTHo,
KBKb t o ;  PH4 0 B0My E m a ap y  Ky-iHKony 4 p.
20 3)4 K., 0 ó f 6 3 4 ‘IMKy CrpaHieHK-B 99 Kon., 
Pfl4oaoM y 4 « MTPil0 *iecOBo4UeBy 2  p. 89 k .,
Oó'b1; 34nHKaMb H n a o / i a i o  M apyxnny 1 p y o .
21 k >; u llcaaK y HncHapeBy 2  p. 14 k ., P h-
4 0 BOMJ’ IJeTpy Meu^eHKS 3 p. 18 K., P o t -  
MUCTpy yinconcKowy 1 p 6 k , ,  Pom ocH y 
ITncaplo CrpauiBHCKowy 2 p. 55 K., C rp a -  
JKHHKy 11po40BCKOMb 64 Kon., PB4 0 BblMT,; 
O H y® pi» B ony 3 p. 18 k ., H »a«y BopoHHKy 
h .ih  BopoHoBy 9 p . ,  1’p n ro p iio  4 H4HKy 
KOP., MaTBUK) IUapoHoBy 1 1)2 K , flKOBy 
P y4 eBH'iy 83 1)2 K., MaaHy ŻKnrapeny 5  1)2 
Kon. Hab-B yiHrMTBHHy 3 1)2 K on., M nxan3y 
K y rn u ep y  1 p- 83 K., H hko4«io M aitK ańśo 
51 1)2 k . ,  A4 awy KoiioBaHhHeHicE 2 l  1)4 k .,
11 liany HenoMHtonie.My 21 Kon., O r p n 4 HoMy 
O łn i ie p y  KanHTany Byrp-beny 3 p 78 n o n . ,  
C ropow y  WBUHy llBanoBy 3  py6. 51 3)4 Kon.,
H Pfl4 0 B0 My A-ieKcUio KpyToBy 49 K.; H 2) 
OcraKUiiecfl n o c4 b  y w B p iu n n , h b h eh h it. mh- 
h o b t . IlorpaH H iH oft CrpajKH, coócTBeiłHMH 
n i b  46H hrn, KaKb TO- CrpaJHHHKoBb: Ce 
Mena IleTPOBa 9  p. 5  1)2 K . ,  C renaH a B a- 
ce4beaa  23 p. 11 1)4 K on., A leK ca iu p a1 Ue- 
Te,n,qnK a 69 p. 99 1)4 K., 0 ÓT,-E34WHKa H b s- 
na  CKopnneHKM 3 p. 16 3)4 k ., P a jo B a ro  
flHa CT8HK4a&4Hca n an  CraKaMTHca 2  pyo. 
83 K., CTpaiKHHKa AaeKC-EH UlycTtiKOBa 1 p
80 k ., PH4 oBaro ra n p n  im Ka4y®eHKo 30 k.
H 06bt34M H K a [le  ip a  AnTHXHiia 51 p. 32 K.
A n o T O M y  0 3 H a H e H H b i a  a H i ) a  hem n o n - f i p e H -  
H b i e  H X b ,  p a B H o  u o e p e 4 H 0 K H  y M - B p u i n n .  o ó b -  
B 3 a H W  HISHTbCH B b  c il O  Ta«0)KEEK ) «Ti 38KO H - 
HMMH 4 o K a 38T e a h C T B a M H  H a  n p a H o  n o a y a e -  
H i a  4 e H e r b ,  B b  y c i a  11 o b . t e  eeHej h  c p o K b ,  T .  e .  
n a x o 4 a u ) i e c a  B H y i p n  PocciH , B b  T e n e H i e  
0 4 H o r o  r o 4 a ,  a  n p e ó b i B a i o i n i e  bh -B  o H o i i  b t ,  
T e i e m e  4 B y i l  4 - B T b ;  B b  n p o T H B H o M %  m e  
e / i y t a 3  n o M H H y T M e  4 e n 1. r u  ó y 4 y T b  o 6 p a -  
m e i  bi  n o  n p H n a 4 4 e!KHOCTH B b  P o c y 4 a p c T i i e H -  
H h i i i  4 0 x 0 4 b  H B b  n o 4 b 3 y  m B cthoh  n e p K B H  
T a M o w e H H a r o  B-B4 o M C T B a .

M. X ayporeH b KoueH«K.oii Tyó. 29 4® - 
Ka6 |)H 18 6 4  r.

(N . D. 703) Sędzia Komisarz 
Masy Upadłości Hersza IVidawera. 

Z aw iadam ia osoby do te j m asy p re te n sje  m a
ją c e , te  w dn ia  20 S tyczn ia  (1 L utego) 1865 r .  
o godzinie 4  po południu  w T rybunale  H an 
dlowym  w W arszawie pod N r. 549 p rzy  ulicy 
D ług ie j odbędzie się zebran ie w ierzycieli M asy 
upadłości H ersza W idawer celem  p rzedstaw ie
n ia  kandydatów  n a  Syndyków  tem czasow ych, 
n a  k tó re  w inni wszyscy przybyć pod sk u tk a m i 
zaocznego postępow ania.

W arszaw a d. 16 (28) S ty czn ia  1865 r .
Z iegler, Sędzia K om isarz. (1290)

P o d a ją c y  d e k la ra c ją  z łożyć w in ie n  do d e p o 
z y tu  K a sy  G łów nej K ró le s tw a , G u b e rn ja ln e j, 
P o w ia to w e j lu b  B a n k u  P o ls k ie g o  v ad ju m , w 
kw oc ie  rs .  120, w y raźn ie  ru b l i  s to  d w a d z ie śc ia  
w  g o to w iźn ie , a lb o  w lis ta c h  z a s ta w n y c h  z n a -  
le in e m i  k u p o n a m i, lu b  też  w in n y c h  p a p ie ra c h  
p u b lic z n y c h  n a  k a u c je  p rz y jn o w a n y ch  1 k w it 
d o  d e k la ra c j i  d o łączy ć . V a d ju m  to  n ie u trz y -  
m u jącem u  się  p rz y  l ic y ta c j i z a ra z  zw rócone b ę 
d z ie , z aś  u trz y m u ją c eg o  s ię  z a trz y m a n e  b ęd z ie  
w  dep o zy c ie  do czasu  z a b ra n ia  so li i  z ap łac e n ia  
z a  n ią  n a le żn o śc i.

Szczegó łow e w a ru n k i do l ic y ta c j i  w  b iu rz e  
R z ą d u  G u b e ro ja ln e g o  m ianow ic ie  S e k c ji  S k a r 
bow ej k a ż d e g o  d n ia  w y jąw szy  św ią t od g o d z i
n y  9  z r a n a  do 3  z p o łu d n ia  p rz e jrz a n e  być 
m ogą .

D e k la ra c je  p o d łu g  n iże j w sk a z a n eg o  w zoru  
p rz y g o to w a ć  s ię  m a ją ce , p rz y jm o w an e  b ę d ą  w 
b iu rz e  R zą d u  G u b e rn ja ln e g o  do  w łączn ie  d n ia  
n a  lic y ta c ją  o z n aczo n eg o  do g o d z in y  12 w po 
łu d n ie , po  czem  o d p ieczę to w an ie  ony ch  p a s tą  
p i. N a  k o p e rc ie  d e k la ra c j i  oprócz a d re su , do- 
m ieszczo n e  być w in n y  n a s tę p u ją c e  w yrazy : 
„ D e k la ra c ja  n a  z a k u p ie n ie  so li z M ag az y n u
S o ln e g o  W yszków .

W zór do  D e k la r a c j i .
W  s k u te k  o g ło s z e n ia  R zą d u  G u b e rn ja ln e g o  

P ło c k ie g o  z d . 2 8  G ru d n ia  (9 S ty c z n ia ) 1864)5  
ro k u  N r . 6 1 ,1 0 1 , z a łąc z a ją c  w  o ry g in a le  k w it 
k a s y  N . n a  z tożone v a d ju m  w sum ie  rs . 120  
(w y p isać  l i te ra m i) ,  p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra e ję ,  
że  obo w iązu ję  się  z ak u p ić  ry c z a ł te m  só l s k a r 
b o w ą  z M ag a z y n u  S o ln eg o  W y szk ó w  po c e n ie  
z* p u d  (cenę  tu  w y p isać  liczbą  i  l ite ra m i)  i  po d  
w a ru n k a m i u ło żo n em i, k tó ry m  się  p o d d a ję  w 
z u p e łn o śc i. .

S ta łe  m o je  z am ie sz k a n ie  j e s t  w N . p isa łem  
w N . d n ia  N . m ie s iąc a  N . ro k u  N ., p oczem  w y
ra ź n ie  p o d p isa ć  im ie  i  n a zw isk o .

D e k la r a c ja  w ty m  sp o so b ie  z ło żo n a, obow ią
z u je  k o n k u re n ta  z a ra z  od  ch w ili je j  o tw o rzen ia , 
t a k  i a k  g d y b y  p o d p is a ł  sam  k o n tr a k ty

P ło c k  d . 2 8  G ru d . (9 S ty czn ia ) 1864 r. 
z upow . G u b e rn a to ra  C yw ilnego , 

R a d c a  G u b e rn ja ln y , G ro e r. 
N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  K u so w sk i.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N . D . 6 6 4 ) Gubernator Cywilny  
W arszaw ski.

P o d a je  do p o w szech n ej w iadom ości, iż  w  d . 
4  (16) L u teg o  r .  b . o g o d z in ie  1 l e j  z r a n a  i  d n i 
n a s tę p n y c h , aż do u k o ń c ze n ia  lic y ta c j i ,  p r z e d  
A seso rem  E k o n o m icz n y m  O g u  W arsz a w sk ie g o  
n a  Ś w ię to k rz y s k im  fo lw a rk u  w W arszaw ie  p rz y  
u lic y  J e ro zo lim sk ie j p o łożonym , odb y w ać  się  
b ę d z ie  lic y ta c ja  in  p lu s , n a  sp rz ed a ż  ró ż n y ch  
in w e n ta rz y  żyw ych i m a rtw y y h , ja k o  to: k o n i 
4 ,  k ró w  7, m ięd zy  n iem i trz y  sz w a jc a rsk ie  b y 
k a  1, m ło d z ieży  s z tu k  6 , zap rzę g ó w , w ozów, 
n a rz ę d z i  ro ln iczy c h , g o s p o d a rsk ic h , i ty m  p o 
d o b n y c h  p rzed m io tó w , tu d z ież  ow sa, ję c z m ie 
n ia  k a r to f l i ,  b u ra k ó w , s ia n a  i k o n ic z y n y . 
S p rze d a ż  d o k o n a ą  b ę d z ie  p o je d y n c zy m i p rz e d 
m io ta m i od c en y  w yw ołanej.

K o n k u re n c i z a k u p u ją c y  te  in w e n ta rz e  z l i 
c y ta c j i ,  w in  ii z a ra z  c a łą  p o s tą p io n ą  n a le żn o ść  
z a p ła c ić , o ra z  p rz e d m io ty  b ez  ro s z c z e n ia  j  
k ic h k o lw ie k  p re te n s j i ,  sw ym  k o s z te m  z m ie j-  
aca  o d b y w an ej l ic y ta c j i  o d e b ra ć .

W a rsz a w a  d n ia  4  (1 6 )  S ty c z n ia  186 5  r .
J c n e ra ł-M a jo r ,  R ożnow .

N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  Ś w ię to c h o w sk i.

(N . D ,5 4 7 ) R zą d  Gubernjalny P łocki.
P o d a je  do pow szechnej w iad o m o śc i o só b  in 

te re so w an y c h , że d. 2 5  S ty c z n ia  (6  L u te g o )  
r . b .  o dbędzie  się  w  b iu rz e  R z ą d u  G u b e rn ja ln e 
go  tu te js z e g o  l ic y ta c ja  in  p lu s  p rz e z  o p ie c z ę to 
w a n e  d e k la ra c je ,  n a  sp rz ed a ż  ry c z a ł te m  so li 
k a m ie n n e j ,  w b eczk ac h  szyb ikow ej i z ie lo n e j 
o k o ło  pudów  220 0  w  M ag azy n ie  S o ln y m  W y 
szk ó w  b ę d ąc e j, a  to  p o c zy n a ją c  od ceny  po  k o p . 
5 0 , w y ra ź n ie  k o p ie je k  p ię ć d z ie s ią t z a  p u d  ob u  
g a tu n k ó w  so li u s tan o w io n e j.

(N . D . 377) U rząd Konsumeyjny 
M iasta  Stołecznego W arszaw y.

P o d a je  do  w iadom ości p o w szech n ej t e  w b iu 
rz e  tu te js z y m  m ieszczącem u  s ię  w g m a ch u  
rz ąd o w y m  p rz y  u licy  L eszno  po d  N r. 7 0 6  od 
b ę d z ie  s ię  d n ia  2 6  S ty c z n ia  (7  L u te g o ) r .  b . o 
g o d z in ie  11 z r a n a  g ło ś n a  p u b lic z n a  in  p lu s  l i
c y ta c ja ,  n a  sp rz ed a ż  re g e s tró w  k s ią g  i in n y c h  
p a p ie ró w  z u ż y c ia  w y sz ly ch  i  n ie p o trz o b n y c h ,
od  k w o ty  rs .  1 k o p . 2 0  w y raź n ie  ra . je d e n  kop . 
d w a d z ie śc ia  za  k a ż d y  pud ; do k tó re j  to  l ic y ta 
c ji p rz y p u s zc z en i b ę d ą  ,w szy scy  bez w y łączen ia  
k o n k u re n c i ,  s k ła d a ją c y  z aśw ia d czen ia  n a  v a -  
d ja  w  K asie  U rz ę d u  K o n su m cy jn eg o  lu b  in n e j 
R ząd o w ej w kw ocie  rs .  22 5  w y ra ź n ie  r s .  d w ie 
śc ie  d w a d z ie śc ia  p ięć  z łeżone .

W a r u n k i  l ic y ta c y jn e  k a żd o d z ie n n ie  z w y łą 
czen iem  św ią t w o d d z ia le  o g ó ln y m  tu te js z e g o  
b iu ra  p rz e jrz a n e  b y ć  m ogą .

W a rsz a w a  d . 2 9  G ru d . (10  S ty c z .)  1864)5  r .  
p . o N a c z e ln ik a  U rzęd u  

W itkow sk i.
S e k re ta rz  U rz ę d u , L e śn iew sk i.

(N . D . 686 ) Komitet Główny Z a k ła d u  Wód 
Mineralnych w Ciechocinku. 

l ’o d a je  do w iadom ości że w d n iu  27  S ty c z n ia  
(8  L u te g o )  1865 r .  o g odz in ie  11 z r a n a  o d b ę 
dz ie  s ię  p rz e d  Z arz ąd e m  W ód  M in era ln y ch  w 
C ie ch o c in k u  l ic y ta c ja  in  p lu s  p rz e z  o p ieczę to 
w a n e  d e k la ra c je  n a  t rz y  le tn ie  p o c zy n a ją c  o d  
d n ia  2 0  M a ja  (1 C zerw ca) 1865  r . '  w y d z ie rża 
w ien ie  a u s te r j i  S k a rb o w e j w C iech o c in k u  z 
p ra w e m  p ro p in a c ji  w te jż e ,  tu d z ież  w z n a jd u ją 
cym  s ię  p rz y  n ie j s zy n k u  i w o d d z ie ln y m  dom u 
szy n k o w y m  n a  k o lo n ji  R ząd o w ej S ta ry  C ie
ch o cin ek .

C zy n sz  d z ie rż aw n y  u s tan o w io n y  j e s t  n a  r s .  
1 5 0 0  k o p . 5 0  ro czn ie , a  k o n t r a k t  z a w a r ty  b ę 
d z ie  z ty m , k to  n a jw y ższą  p o d a  o fe r tę . V a d ju m  
do l ic y ta c j i  w y m ag an o m  j e s t  w  1)4 C zęśc i r o 
czne j d z ie rż aw y  to  j e s t  rs .  3 75  k . 1 2 1/ ;  _ w g o 
to w iźn ie  lu b  p a p ie ra c h  p u b lic z n y ch  k ra jo w y c h  
p ro ce n to w y ch , a  p rz y  z aw a rc iu  um ow y d z ie r 
żaw ca  w in ien  z łożyć  k a u c ją  w y ró w n y w a jącą  
po łow ie  ro czn eg o  czy n szu  d z io rż aw n eg o .

B liż sze  w a ru n k i m o g ą  b y ć  p rz e jrz a n e  k a ż 
d o d z ie n n ie  p ró cz  d n i św ią te c z n y ch  w b iu rz e  Z a -  
k la flu  W a rze ln i S o li w C iechoc inku ; k a żd y  
ch cący  s ię  u b ie g a ć  ó tę  d z ie rż aw ę  zech cę  z ło 
żyć lub  n a d es ła ć  fran co , o p ieczę to w en ą  d e k la 
r a c ję  n a p is a n ą  p o d łu g  pon iższeg o  w zo ru  a d r e 
so w an ą  do w ła sn y c h  r ą k  P re z y d u ją c e g o  w Z a 
rz ą d z ie  W ó d  M in era ln y ch  w C iech o c in k u  z n a 
p isem : D e k la r a c ja  n a  d z ie rżaw ę  P ro p in a c ji ;  n a 
p is a n ą  w y ra ź n ie  bez  p rz e k re ś le ń  i  s k ro b a ń , n a  
w ła śc iw y m  p a p ie rz e  s tem plow ym , o b e jm u jącą  
w sz e lk ie  lic z b y  l i te ra m i.

D e k la r a c je  ta k o w e , do  k tó ry c h  d o łą c zo n e  
b y ć  m a  v a d ju m , lu b  też  k w it  K asy  B a n k u  P o l 
sk ie g o  w W arsz a w ie , a lbo  K a sy  Z a rz ą d u  W ód  
M in e ra ln y c h  w  C iech o c in k u  p rz y jm o w a n e  b ę 
d ą  do  d n ia  2 7  S ty c z n ia  (8  L u te g o )  18 6 5  r .  do  
g o d z in y  l i r ,  r a n ®;

C iech o c in e k  d . 27  P a id z .  (8  L is to p .)  1 8 6 4  r  
P r e z y d u ją  c y , R e j  t  v  s k i.

W z ó r  do D e k la ra c ji .
S to so w n ie  do o g ło sze n ia  P r e z y d u ją c e g o  w 

Z a rz ą d z ie  W ó d  A lin e ra ln y c h  z d . 27 P a ź d z ie r 
n ik a  (8  L is to p a d a )  r .  z. N r. s k ła d a m  n i 
n ie js z ą  d e k la ra c ję  m ocą k tó re j  ob o w iązu ję  s ię  
w ziąść  w trz y le tn ią  d z ie rż aw ę  p o c zy n a ją c  od d .
2 0  M a ja  (1 C zerw ca) 1865 r . a u s te r ją  S k a rb o 
w ą z p ra w e m  p ro p in a c j i  w te jż e , tu d z ież  w d o 
m u  szy n k o w y m  z n a jd u ją c y m  s ię  n a  s ta ry m  
C ie ch o c in k u , za  su m ę  d z ie rż aw n ą  (w y p isa ć  ce 
n ę  lite ra m i)  p rz y jm u ją c  w sz e lk ie  w a ru n k i do 
te j  d z ie rżaw y  p rz y w ią za n e , k tó re  m i są  d o s ta 
te c z n ie  w iadom e.

K w it K a sy  n a  z łożone  v a d ju m  w ilo śc i r s .
3 i 5  k o p . 1 2 '/ ,  s k ła d a m , po  k tó re  g d y b y m  s ię  
p rz y  d z ie rż aw ie  n ie  u trz y m a ł  sam  s ię  z g ło szę .

M iesz k am  w . . . P is a łe m  d  . . .
P o d p is .

A dres  do w ła sn y c h  r ą k  P re z y d u ją c e g o  w Z a 
rz ą d z ie  W ód M iu era ln y c  w  C iech o c in k u .

D e k la r a c ja  n a  d z ie rżaw ę  p ro p in a c ji.

(N . D . 5 72 ) Naczelnik Powiatu Łowickiego.
P o d a je  do  p o w szech n ej w iadom ości, że w b iu 

rz e  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  w d. 3  (1 5 )  L u te g o  
r .  b . o g o d z in ie  11 z r a n a ,  o d b ę d z ie  s ię  in  m i
n u s  l ic y ta c ja  p rz ez  o p ie czę to w an e  d e k la ra c je  
n a  p rz e d się b io rs tw o  r e p e ra c j i  b ru k u  w m ie śc ie  
Ł ow iczu .

L ic y ta c ja  t a  ro z p o c zy n a ć  s ię  b ę d z ie  od  s u 
m y  k o sz to ry so w e j rs . 7 7 8  k o p . 5 5 , w y ra ź n ie j  
ru b li  s re b re m  s io d m se t s ie d m d z ie s ią t  ośm  k o 
p ie je k  p ię ć d z ie s ią t  p ięć .

K a ż d y  p rz e to  m a ją cy  ch ęć  lic y to w a n ia , z ło 
żyć w in ien  n a  rę c e  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  w  t e r 
m in ie  pow yżej do l ic y ta c j i  o zn aczo n y m  d o b rze  
o p ie czę to w an ą  la k ie m  d e k la ra c ją ,  n a  p a p ie rz e  
stem p lo w y m  n a p is a n ą ,  p o d łu g  d o m ieszczo n eg o  
tu  w zo ru , do  k tó re j  d o łączo n y  b y ć  m a  k w it 
K a sy  S k a rb o w e j m ie js k ie j lu b  B a n k u  P o ls k ie 
go n a  z łożone g o to w izn ą  v a d ju m  '/ jo  c zę śc i s u 
m y  za  p ra e t ju m  do l ic y ta c j i  p o d an e j w y ró w n y  
w a jące .

N a d to  k a ż d e n  z lic y tu ją c y c h  do d e k la ra c j i  
do łączy ć  w in ien  św iadectw o  m ie jscow ej w ładzy  
p o lic y jn e j, k tó re b y  w y k aza ło  w iek , m ie jsce  z a 
m ie s zk a n ia , k o n d u itę  i zam ożność  d e k la ra n ta .

W a ru n k i szezegó łow e  do lic y ta c j i  p r z e j r z a 
n e  być m o g ą  k a żd o d z ie n n ie  p ró cz  ś w ią t w b iu 
rz e  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  Ł ow ick iego .

Ł ow icz d. 26  G ru d . (7  S ty c z n ia )  1864)5  r .
J a k o w s k i.

W z ó r  do D e k la ra c ji .
W  s k u te k  o g ło s ze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  

Ł o w ick ieg o  z d . 2 6  G ru d . (7  S ty cz n ia ) 1 8 64)5  
N r. 2 4 . 2 4 9 ,  p rz y  d o łączen iu  św iad ec tw a  k w a
lif ik a c y jn e g o  i k w itu  n a  v a d ju m  w sum ie  rs .  N . 
W K a s ie  N . z łożone, p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la r a 
c ją , m ocą k tó re j z o b o w iązu ję  s ię  licy to w an o  
ro b o ty  oko ło  r e p e ra c j i  b ru k ó w  w m ieśc ie  Ł o 
w iczu  z a  sum ę rs . N . (w y ra ź n ie j)  tu  w y p isać  
su m ę  li te ra m i)  d o k o n ać , p o d d a ją c  s ię  w ra z ie  
w sze lk im  z a s trz e ż en io m  w a ru n k a m i l ic y ta c y j
nemu o b ję ty m , a  k tó re  d o b rz e  m i są  zn an e .

S ta le  m o je  z am ie sz k an ie  w  N . P is a łe m  w N . 
d n ia  N . m ie s iąc a  N . 1865 r .

(p o d p isać  w y ra ź n ie  im ie  i  n a z w isk o .)
N a  k o p e rc ie  o p ró cz  a d re s u  n a le ży  w y p isać . 

„ D e k la ra c ja  do  l ic y ta c j i  n a  p rz e d s ię b ie rs tw o  
r e p e ra c j i  b ru k ó w  w Ł o w ic z u ."

Z a s trz e g a  s ię  w y ra źn ie  d o s ta rc z o n y  b y ł k w it  
w łaśc iw e j K a sy  n a  z łożone v a d ju m , gdy*  ta k o 
w a  p o d  ż ad n y m  p o zo rem  p rz y  l ic y ta c j i  w g e to -  
w iżn ie  p rz y ję tą  n ie  b ę d z ie  i  że  d e k la ra c je  b ez  
ta k ie g o  dow odu, św iad ec tw a  k w a lif ik a c y jn e g o  
lu b  n ie  c zy te ln ie  i p rz e k re ś la n e  z a  n ie w aż n e  u -  
z n an e  zo stan ą .

Łow icz d . 2 6  G ru d . (7 S ty c z n ia )  1864)5  r .
J a k o w s k i.

w z ią ś ć  w f n t r c p iy z ę  w y b u d o w a n ie  t iz e c h  p o 
s tó w  w te r i to r ju m  m ia s ta  L e lo w a  po ło żo n y ch  
za  sum ę r s .  N . k o p . N . (w y p isa ć  l i te ra m i)  p o d 
d a ją *  s ię  w szelk im  w a ru n k o m ; k w it  k a s y  n a  
z ło żo n e  vad jum  w kw ocie rs . N. k o p . N . ( w y 
p is a ć  l i te ra m i)  z a łąc z am , k tó re  w ra z ie  n ieu - 
t rz y m a n ia  s ię  sam  o d b io rę , lu b  p ro szę  n a d e s ła ć  
n a  mój k o s z t  do m ia s ta  lu b  w si N . g d z ie  s ta łe  
m oje zam ieszk an ie  je s t .  P isa łem  w N. d n ia  N. 
p o d p is  w ła sn o rę c z n y  i w y ra ź n y .

(P is a ć  n a  k o p a rc ie ) D e k la ra c ja  na  p o d ję c ie  
się  e n tre p ry z y  w y b u d o w an ia  trz ech  m ostów  w  
te r i to r ju m  m ia s ta  L e lo w a .

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N O P l i b  DOM O W Y .
K a n to r  d ru k a rn i  Jan a  Jaw orskiego, p rz y

u lic y  K ra k o w sk ie -P rz e d m ie ś c ie  po d  N r . 4 1 5  
w  p a ła c u  H r . S ta n is ła w a  P o to c k ie g o  n a  p ro s t  
k o śc io ła  po  K a rm e lic k ie g o  e g z y s tu ją c y , m a  z a 
s zc z y t p ow iadom i ś S z a n a w n ą  P u b lic z n o ś ć  w a r
szaw sk ą , iż w k a żd y m  c za s ie  p rz y jm u je  p re 
n u m e ra tę ,  n a  now o w ychodzić  m a ją ce  p ism o  
„OPIEKUN DOMOWY" kosztują<:e m ie s ięc z n ie  
4 0  g ro sz y . T eż sam o  p ism o , k tó re g o  p ro s p e k t  
n ie d aw n o  za łączo n o  do w sz y s tk ic h  p ism  p e r jo -  
d y c zn y ch  w a rsz a w sk ic h , p re n u m e ro w a n e  być 
m oże, po  te j  sam e j cen ie  w c e ln ie js z y c h  k s ię 
g a rn ia c h , o ra z  we w sz y s tk ic h  k a n to ra c h  p ism  
p e rjo d y c z n y c h  w W arszaw ie . W  ty m ż e  k a n 
to rz e  i w ty c h ż e  m ie js c a c h , j e s t  do n a b y c ia  po
z ip . 6 g r. 20 o b s z e rn y  K alendarz Polski illu-
Strowany n a  ro k  1865 , do  u k ła d u  k tó re g o  n a 
le ż e li n a jp ie rw s i a r ty ś c i  i a u to ro w ie  p o lscy .

N a d to  ta m ż e  p re n u m e ro w a ć  m o żn a  p ism o  
„Przyjaciel Dzieci" ro k  5 - ty  w W arszaw ie  
w ychodzić  m a jące . (3 9 8 .)

(N . D . 2 6 3 )

(N . D .  6 93 ) M agistrat M iasta  Lelowa. 
S to s o w n ie  do R e s k ry p tu  R zą d u  G u b e i 'n ja l-  

n eg o  R ad o m sk ieg o , z d n ia  31 (1 2 )  L is to p a d a  
r .  z. N r. 6 6 0 5 5 , p o d a je  do  p o w sz e c h n e j w ia 
dom ości, iż  w  B iu rz e  M a g is tr a tu  m ia s ta  L e lo 
w a, w d n iu  18 L u teg o  (2 M arca )  r .  b . o d b ę 
d z ie  s ię  p rzez  o p ię c zę to w a n e  d e k la ra c je  l ic y 
ta c ja  in m in u s , od  su m y  r s .  1257 k o p . 27, n a  
o d b u d o w a n ie  t iz e c h  m ostów  w te rito r ju m  m ia 
s ta  L e lo w a  p o ło żo n y ch ; m a jący  p rze to  chęć 
p o d ję c ia  s ię  te j e n tre p ry z y , s taw ić  s ię  z e c h c ą  
w te rm in ie  i m ie jscu  o z n aczo n y m , z d e k la ra c ją  
o p ie c zę to w a n ą , czy sto  i b e z  p o p ra w e k  n a p is a 
n ą ,  w e d łu g  w zo ru  p o n iż e j  d o m ie szc z a ją c e g o  
s ię , i z a o p a tr z o n ą  dow odem  k tó re jk o lw ie k  k a 
s y  s k a rb o w e j lu b  m ie jsk ie j n a  z ło ż o n e  v a d ju m  
*/I0 części an sz lag o w ej su m y  w yrów ny w a jąc e j 
rs . 125 kop. 7 2 % , k tó re  n ie u trz y m u ją c e m u  s ię  
z a ra z  po o d b y te j licy tac ji p o w ró c o n o  
trz y m a ją c y  s ię  p rz y  lic y ta c ji k a u c j ą ^  '  
to w a c  je s t  w  o b o w ią z k u  do  J h 
j a k ą  o fia ru je . D e k la r a c je  m e P 6 
n a p isa n e  lub  p o  te rm in ie  p o d a n e , Prz J J ę 
b ę d ą .  W a ru n k i i a n sz la g  k a ż d e g o  d n ,a  w y 
ją w sz y  ś w ią t  p rz e jrz a n e  b y ć  m ogą 
m a g is ira tu  m ia s ta  L e lo w a _  . . . .

W  L e lo w ie  d. 9 ( 2 1 ) S ty c z n .a  1865 r.
B u r m i s t r z ,  F ry k a c z .

W zó r do D e k la rac ji.
W  sk u te k  O g ł o s z e n i a  M a g is tra tu  m iasta  L e

lo w a  z d n ia  9 (21 ) S ty c z n ia  r. b . N r .  60 , p o d - 
I n isan y  w m ieście  ln b  w si N N . z am ieszk a ły  p o - 

<j„je n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  i i  p o d e jm u ję  się

D la  u ła tw ie n ia  S zan o w n ej P u b lic z n o śc i 
nabycia  m ojej wody Kolońskiąj w ró żn y c h
s tro n a c h  k ra ju ,  k tó r a  COTilZ b a rd z ie j  j e s t  po- 
WSZechnie Żądaną p o ru c z y łe m  s p rz ed a ż  ta k o 
w ej n a s tę p u ją c y m  osobom  w K ró les tw ie:

P P .  P r .  D an ie lew icz , w W arszaw ie  K ra k .  
P r z e d ,  dom  R o ez le ra .

„  A n t. Z a lew sk i, w W a rsz a w ie , u l i 
c a  S e n a to rs k a .

„  W  s k le p ie  u b o g ic h , w R ad o m iu .
„  S t. S t r e ib e l ,  w L u b lin ie .
, ,  W ł .  K r a j e w s k i  w  K i e l c a c h .
„  S k le p  u b o g ich  w K ie lc a c h .
,,  I .  P r a u s s ,  w P io trk o w ie .
„  I. M a ty s s e k , w Ł odzi.
„  W ł. K o łaczk o w sk i, w Z g ie rz u .
„  M ł .  T u sz y ń sk i, w  K u tn ie .
„  A rs .  S tę p k o w sk i, w Ł ęczy cy .
,,  Ad. L a m ie , w W ło c ław k u .

G łów ny  s k ła d  te jż e  w ody, n a  m ie jscu  u  
w ła śc ic ie la  a p te k i  w P rz y s u sz e , g d z ie  p p . k u p 
c y  ży czący  so b ie  p o s iad a ć  w sw ych  H a n d la c h  
m o ją  w odę n a  sp rz e d a ż , zg ło sić  s ię  z ec h c ą , 
k tó ry m  o d s tę p u ję  s to so w n y  r a b a t .

P. Helcman. (131)

(N  D . 6 8 9 ) Korespondencja R uska .
K to b y  do  o d ra b ia n ia  in te re só w  w ję z y k u  ru s 

k im  lu b  do tło m a c ze ń  n a  te n ż e  ję z y k  p o trz e b o 
w a ł o soby  g ru n to w n ie  z te m  o b e zn a n e j, n ie c h  
s ię  ra c z y  po  in fo rm a c ję  z g ło s ić  s ię  p o d  N r . 
1345  p rz y  u lic y  S - to  K rz y s k ie j ,  d ru g i  dom  od 
N ow ego Ś w ia tu . N. 10  lo k a lu .  (1 4 6 )

(N  D  6 7 0 ) P le n ip o te n c ją  u d z ie lo n ą  w m ie 
s ią c u  L ip cu  1857 M a r j i  A d e la jd z ie  z M akow i- 
czów O s tro w sk ie j, m ie szk a ją ce j w- m ieśc .e  W ło 
c ła w k u  p rzeo  a k t  z d n ia  8  (20 ) C zerw ca  
1864  r  o d w ołu ję , o czem  p o d a ję  do  w iadom ości 
p o w szech n ej, d la  o s trz eż e n ia  osób trz e c ic h  iż 
b y  z rz e czo n ą  O stro w sk ą  z ty tu ły  p o w o łan e j 
p le n ip o te n c ji,  w w chodziły .

R ad o m  d n ia  l d  b ty c z n ia  1865  r .
J a n  E u z eb ju sz  O stro w sk i.

S p r o s t o w a n i  f  
(N . D . 690) Dyrekcja Szczegółowa  

Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 
Guberni)i Radom skiej w Radomiu . 

P o n iew aż  w o g ło szen iu  D y re k c j i  S z czeg ó ło 
w ej d a ty  2  (1 4 ) S ty c z n ia  r. b. N r. 125 z am ie 
szczonym  w D z ien n ik u  W arszaw sk im  za  d . 10  
(2 2 )  S ty c z n ia  r . b . N r. 17 w ysz łem , z a sz ła  p o -  
m y łk a , a lbow iem  co do d ó b r B ieńkow ice  z a m ie 
szczono vad ju m  rs .  1 4 5 3 . a  pow inno  być  1458.

Co do d ó b r K lw a tk a  B . zam ieszczono  H e r 
s z a  P r ie d m a  a  pow in n o  być  H e r s z k a  F r ie d m a n .

Co do d o b r  P o d z a m c ze  P ie k o szo w sk ie  z a 
m ieszczono, S S -ó w  M a r ja n n y  z K a ro ń sk ich  
B o n ie ck ie j, a  pow inno  b y ć  S S - ra  M a rc ja n n y  % 
K a ro ń sk ic h  B o n ie ck ie j.

Co do d ó b r P ru ss y  d o ln e  zam ieszczono , A u 
g u s ta  G ra b o w sk ie g o , L u d w ik i z G ra b o w sk ic h
S z a n ia w s k ie j, a  p o w in n o -b y ć  A u g u s ta  G r a b -
k o w sk ieg o , L u d w ik i z  G ra b k o w sk ic h  S z a n ia w -

W a rsz a w a  d n ia  13 (2 5 ) S ty c z n ia  1864  r .
P re z e s ,  Z a ją c zk o w sk i.

P is a rz ,  S u sk i.

w Drukami R z ą d k i  przy Komisji Rządowej Oświecenia Fubliczfieg o -  Za pozwoleniem Cunzury.

(dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.) D0DTEKA


